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Pieć Funduszów 


w obradach komisji budżetowej 
rozbudowy miast oraz specjalny 


Niemcy wnoszą „kwestje gwałtu” 


do spraw europejskich 


Na wczorajszem posiedzeniu 


Wielkie przemówienie ministra Spraw Zagr. Francji 
Podczas dyskusii nad polityką za«| W sprawie bezpieczeństwa | Kon-| Niemcy mogły ocenić prawidłowo ma |wano razem z budżetem Minister 


graniczną Francji w Senacie, wielką 
Wowę wygsił miu. Paul Boucour. 
W odpowledzi na liczne Interpela- 
dał on odpowiedzi na temat wszy: 
stkich problemów współczesnych t. ji 
Konierencji Rozbrojeniowej, dalej za 
gadnienia t. zw. kryzysu Ligi Naro- 
gów oraz bezpośrednich rokowań z 
Niemcami. 
Minister wystąpił  przedewszyst= 
klem przeciwko duchowi dzisiejszych 
miec, wywołującemu niepokój E- 
uropy. Ten duch właśnie stwarza 
„kwestję gwałtu” w sprawie zagłębia 
eary, gdzie Francja nie odstąpi od 
zasady plebiscytu ludności oraz w 
sprawie niezawisłości Austrji. 
"Polityka francuska zdąża zdecydo- 
wanie do przebudowy Europy środko 
wej. alo ta przebudowa ma się o- 
BTZOĆ ua zjednoczeniu I wzmocnieniu 
Bocarsiw, pragnących utrzymać po: 
kój. Pakt ś-ch nie był wymierzony 
w  sprzymierzeńcom Francji, 
miał ną cala. jedynie zbliżenie- do 
Włoch. Nię się nie zmieniło i nie mo 
Sio się zmienić w sprawie uienaru- 
szalności pranie. Nie nle może zatem 
wywoływać niepokoju, gdyż pakt zo 
stał podpisany przez Francję dopiero 
DO wyrśżęniu zgody przez inne zain- 


à 

Francja nio zamierza tworzyć blo- 

ków przeciw innym blokom. 

Jaj dążeniem jest orzanizacja pokoju 
w Lidze 


traktatów z Polską stefa się polep- 
szyć jej stosunki z Włochami, Rosją. 
państwami bałkańskiemi I Turcją. 
Minister omówił stosunki Francji z 
Wiochami, Rosją, które niegają stop- 
Ere | zdecydowane] poprawia. 


ególnie obszerny nstęp poświęca 
osil która łącznie z Polską | inny- 
mi sąsiadami gruuiuje mocne podsta. 

wy pokoju na wschodzie Europy. 
-O WĘG 

Miasto Indyjskie 
w gruzach 

KALKUTA (PAT) — Wsku- 
ostatniego trzęsienia ziemi, 
Muzaifarpur leży w gru- 
ząch. Na ulicach widać setki tru- 


pów. Komunikacja z tem mia- 
stem została przerwana. 


Japończycy znów atakują 
PEKIN (PAT) — Według in- 
tormacyj z chińskich kół wojsko- 
wych kilka tysięcy żołnierzy ja- 
łońskich i mandżurskich zaata- 
walo niespodziewanie garni- 
Zo PA miejscowości chiń- 
j o w prowincji 
Ćharchar. Najeźdźcy zajęli A 
miejscowość, utrzymując, iż na- 
ona do państwa mandżur- 
skiego. 


Kongres urz 


Zarząd Centralnej Rady Pr f 
uchwalų porządek dzienny  kog: 
utrędmczego K 


"zzz m 
, 

Gaia 21 b. m. o godz. |2-ej w południ 
w urzędników państwowych, 


„Popa kon świat. 
Kongresu obejmuje d 
aty! „wiat pracy a państwo" | „po 


prawna i materjal 
ków panstwowych w świetie nowej a 
yay uposažemiowej“, rezolucję oraz 


wabi ke boją przod- 


naj 


PAMIĘTA J =; 


łerencii _ Rozbrojeniowej minister 
stwierdził niezłomną wolę Francji w 
dążeniu do pacyfikacji świata. 

Pani Boncour zakończył swe prze- 
mówienie słowami: „Irzeba, aby 


sze Intencje. Inne narody zaznaczyły 
juź, że zostają wierne tym ideałom, 
których zawsze broniliśmy!'* 

Mowa ministra przyjęta była 
burzliwemi oklaskami. 


sejmowej komisji budżetowej roz 
patrywano budżety pięciu fundu 
szów, które dotychczas rozpatry 


stwa Skarbu. Do  rozpatrywa- 
nych wczoraj budżetów należą 
następujące fundusze: kredyto- 
wy, gospodarczy, budowlany, 


ie |= w [= om w 


czas rozważania zagadnienia Za|ności zjawić się tam ponownie, 


BERLIN. (P.A.T.). Niemieckie 
biuro informacyjne ogłosiło na- 
stępujący komunikat: „jak wiado 
mo, Rada Ligi Narodów zwróciła 
się z pośredniem zaproszeniem 
do Niemiec, aby zechciały pod- 


głębia Saary zająć ponownie swe 
miejsce w Genewie. 

Niemcy jednak wystąpiły z Li- 
gi Narodów nie po to, aby przy 
pierwszej nadarzającej się sposob 


gdy tego inne mocarstwa będą so 
ie życzyły. Odrzucenie propozy 
cji genewskiej stawia nie Niemcy, 
lecz conajwyżej Ligę Narodów w 
przykrej sytuacji". 


Echa kaźni nad Lubbem 


„oficjalnym podpalaczem Reichstagu” 
prośby królowej 


Holandji, W.,  Marjusz — opowiada sióstra— 


Współpracownik dziennika an 
gielskiego „Dayli Express'u' zło 
żył w Amsterdamie w Holandji 


wizytę krewn „oficjalnego 
podpaiacza Reichstagu" van der 
Lubbego. 


Wykonanie wyroku na van der 
Lubbem zrobiło na jego rodzinie 


pz. przygnębiające wrażenie. Rodzi- 


na spodziewała się, że wskutek 


Chalminy, zostanie on ułaska- 
wiony. 

— Bardzo kochałam Marju- 
sia — placze jego MOIEYa, mate 
ka trójęa drobnych dzieci. — 
ścieli go na trzy dni przed dniem 
urodzin. Nie widziałam go, ani 
nikt z rodziny od chwili areszto 


wania. 


spędził z nami siedem lat od 
ll-ego do 18-ego roku życia. 
Matka umarła dawno. To był do 
bry chłopiec, który nie skrzyw- 
dziłby nawet muchy! 

Niestety, człowiek który nie 
skrzywdziłby nawet muchy—zło 
żył głowę na pieńku sprawiedii- 
wości niemieckiej. 


Czy wolno wróżyć? 


Na wokandzie Najwyższego 
Trybunału _ Administracyjnego 
znajdzie się w dniu 22 stycznia 
niezwykle charakterystyczny pro 
ces, który rozstrzygnąć ma o do- 
prez Piasą procederu wróż- 

iarstwa. 

Do N. T. A. wpłynęła skarga 
przeciwko decyzji wojewody po- 


sensacyjny Spór 


Jak donoszą z Zakopanego, 
ostatnia wygrana w wysokości 
250.000 złotych. która padła w 
czwartej klasie loterji państwo- 
wej w dniu 12 b. m. na numer 
149.476, jest przedmiotem sen- 
sacyjnego sporu, który znajdzie 
swój epilog przed sądem. 

Los ten był w ciągu trzech 
pierwszych klas w posiadaniu 
pana L. K. ze Lwowa. Około Bo 
żego Narodzenia p. K. wyjechał 
i w przepisanym terminie nie od 
nowił losu do 4-6] klasy. 


edniczy 


waźnitjeza żąda uchylenia nowej usta 
wy uposażeniowej, względnie zastą- 
p:enia jej innemi postańowieniahi. 


Urzędnicy postanowili zaprosić na 
swój kongres cały rząd, przedstawicie 
li Sejmu, Senatu, posłów i prasę. Spe- 
cjaina delegacja Centralnej Rady Pra- 
cowniczej osobiścia zaprosi na kon: 
gres ministrów Spraw wewnętrznych, 
Bpławiedliwości, opieki upolecznej i 
= pil boj cy 8 e- 
wa ma kongres zybędzie 
premier, którego mala dac © cza 
sie przyrzeczonej in nudjęacji, 


morskiego, zakazującej uprawia- |charakterze oszustwa i 


nia wróżbiarstwa niejakiej Pau- 
linie Wróblewskiej w Toruniu, 
która za pośrednictwem prasy i 
ulotek werbowała klientów. Wła 
dze administracyjne, wydając tę 
decyzję, stanęły na stanowisku, 
że wróżbiarstwo nosi w zasadzie 
cechy przestępstwa karnego o 


i wygraną (wlerf 


Z Zakopanego p. K. wysłał po 
cztą pieniądze do kolektora. Za 
leżało więc od dobrej woli ko- 
lektora wysłać p. L. K. zamó- 
wiony przez niego los, albo też 
zatrzymać go sobie. 
trakcie wzajemnego przesyłania 
logu i pieniędzy padła na numer 
149.476 wygrana 250.000 zło- 
tych. Po ujawnieniu tego faktu 
wynikł spór. komu należy się 


z tego 
też względu zakazały wróżbiarce 
ogłaszanie się i wykonywanie 
procederu. 


Obecnie najwyższa instancja 
rozstrzygnąć ma o słuszności te- 


go poglądu. 


miljona złotych 


ćwierć miljona złotych: czy 
spóźnionemu graczowi, czy ko 
Jektorówi? Każda ze stron ope 
ruje poważnemi argumentami, 
wobec czego rozstrzygnięcie 
sprawy przejdzie niewątpliwie 
przez wszystkie instancje sądo 
we. W rezultacie ktokolwiek wy 
gra Spór — sume Ćwierć miljo 
na nie prędko otrzyma 


rachunek terenowy, pozostający 
w ścisłej łączności z funduszem 
rozbudowy miast. 

Lb ed te funduszę służą celom 

ospodurczym, niesienia pomocy kre- 
Niżwe| rolnictwu oraz państwowym 
przedsiębiorstwom. Trzy ostatnie słu: 
żą celom mieszkaniowym, 

Dyskusja nad funduszami była bar- 
dze krótka. Pos. Rymar Nar.) 
wskazywał, że obniżenie podatku 
mieszkaniowego, pobieranego na rzecz 
funduszu rozbudowy, mogłoby się 
przyczynić do potanienła mieszkań, ko 
mornego. Jak jednak wynika z wyjaś- 
nień dyrektora departamentu w Miu. 
Skarbu p. Baczyńskiego, rząd nie po- 
dziela stanowiska pos. Rymara. 

Po wyjaśnieniach dyr. departamen- 
tu Baczyńskiego, budżety funduszów 
przyjęto w drugiem czytaniu. 

Następne posiedzenie komisji 
odbędzie się dziś przed połud- 
niem. Na porządku dziennym bu- 
dżet Ministerstwa Oświaty. 


POSIEDZENIE PLENARNE 
SENATU 


Wczoraj po południu odbyło stę 
pierwsze podczas obecnej sesji parla- 
mentarnej posiedzenie plenarne Sena- 
tu. Porządek dzienny obejmował sze- 
reg drobnych spraw, przyjętych już w 
Sejmie, w tem ratyfikację przyjętego 
wczoraj w Sejnila protokołu dodatka- 
wego do umowy handłówej z Uzećtna- 
słow acją. 


Nowy wiceminister 
w Min. Komunikacji 


P. Prezydent R. P. mlanówał w 
dniu dzisiejszym dyrektora Kolel Paii 
stwowych w Krakowie, luż. Alvksan 
dra Bobkowskiego, podsekretarzem 
stanu w Min. Komunikacji w Iil-im 
stopniu służbowym. 


Ślub córki ambasadora 
Chłapowskiego 


PARYŻ. (P.A.T.). Wczoraj w koś- 
ciele St. Louis dus Inwalides odbył wię 
ślub córki ambasadorstwa  Chłapow- 
skich, panny Krystyny Chłapowskiej a 
p. Maurice hr. de Bartllat. 

Wspaniałą świątynię, w której, jal» 
w kościele garnizonowym przechówy» 
wane są Okryte sławą sztandary woj» 
skowe, przybrano bogato kwieciem po 
marańczonem. W preżbiterium po jed 
nej stronie zasiadł na trotle kardynał 
Verdier, po drugiej miittcjisz apostol- 
ski Magllone w otoczeniu licznego du 
chowieństwa. 

Na pierwszych miejscach zasiedli 
nadto reprezentant prezydenta republi 
ki, fe Braconnier, pani prezydeato- 
wa Lebrun, cały korpus dyplomatycz= 
ny oraz przedstawiciele rządu į woj: 
skowości. Licznie EEE R też 
były Ki towarzyskie Paryża | kolonji 


polskiej. 
Śląybu udzielił młodej parze nuncjusz 
apostólski. 


Wyrok sadu doraśnego na szajlę szpiegowską 


3 osoby sąd skazał, dwie staną przed sądem zwykłym 


W wyniku trzydniowej roz- 
prawy — sąd doraźny w Ostro- 
wie Mazowieckim ogłosił wczo- 
raj wytok w sensacyjnej sprawie 
o szpiegostwo na rzecz jednego 
z państw ościennych. 

Przed egdem stanęła szajka 
szpiegowska, Której zadaniem 
było zbieranie materjału i werbo 
age ludzi do pracy wywia- 
dówcżej na terenie Poznania, Ra 


wiczą i Warszawy. 

Przewód sądowy wykazał, iż 
usiłowali onf bezskutecznie na- 
kłonić kilka osób do wyjawienia 
tajemnice państwowych, a w ich 
liczbie oficera W. P. w stopniu 
porucznika. 

Sąd doraźny wydał następują” 
cy wyrók: 28-letnia Marja Mohr 
i 42-letni Wiktór Nówak skaza- 
ni zostali na dożywotnie wigzie- 


że DRUKI jak wizytówki, zaprosze 


afisze, czasopisma. broszury it. p. wykonuje 
| OO iza 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gród 


nia, listy, rachunki, 


nie z pozbawieniem praw obywa 
telskich i honorowych, 30-letni 
Adolf Sommer na 10 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw; spra- 
wa przeciwko parze małżeńskiej: 
48-1stniemu Hermanowi i 43-let- 
niej Luizie Illguthom została 
przekazana do rozpatrzenia sądo 
Ë zwykłemu. 


Oskarżeni przyjęli wyrok ėpo- 
kojnie. 


` 


Najtaniej 
Na Gródku 2. 


Telefon Nr. 1; 


Str. 2. 


Dwie kobiety z padołu nedzy 


stanęły wczoraj przed sądem w Warszawie 


Żebractwo jest plagą Warsza 
wy, — mówią ludzie o kamien- 
nych sercach. W ich mowie 
brzmi wyrzut, czy nuta wstydu, 
że miasto o milionowej ludnoś- 
ci, stolica kraju — „toleruje“ 
żebraninę po ulicach, a oni mu- 
szą mieszkać „w takich warun- 
kach* i ocierać się o nędzę ludz 


ka. 

Nikt z tych obłudników nie 
zada sobic jednak fatygi. by po 
myśleć. czemu się tak dzieje. 
Zapomina się o kryzysie, ruj- 
nuiącym ludzi zamożnych, a co 
dopiero mówić o proletarjacie, 
gdzie nawet w nailepszvch cza 
sach, w okresie przedwoijen- 
nym, zdarzałv Sie rodziny przy 
mierające głodem. 


Nietylko Warszawa jest sie- 
dliskiem żebraków. Niewiele le- 
piej pod tym względem jest w 
Paryżu czy Berlinie, nie mó- 
wiąc już o Londynie, bo tam i 
przed wojną najwięcej było u- 
bogich. Może tylko w Wiedniu 
potrafiono dać sobie radę z nę- 
dzarzami. lokując ich w do- 
mach pracy, gdzie dostają pod 
dostatkiem jedzenia. odzież i 
ciepłe mieszkanie. 

Dopóki tego nie wprowadzi- 
my u nas, trzeba się liczyć ze 
scenami, jakie rozgrywaja się 
na ulicach przv wyłapywaniu 
żebraków przez policję. Właś- 
nie sąd rozpatrywał jednego 
dnia dwie takie sprawy. 


Estera Fiszman, lat 29, jest 


Co Się dzieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 


KIEDY STAROŚĆ SZUMI.. 


Było zimno. Pan Zapiecki, drep 
cząc za karawanem, czuł, że go 
coraz więcej ogarnia wściekiosc 
na siebie, na ziąb, na żonę, któ- 
ra na złość teraz właśnie musiała 
umrzec, wogóle na wszystkich. 
W rozpaczliwym wysiłku, by nie 
rzucić czemś w trumnę i nie zbe- 
sztać wszystkich obecnych, za- 
cisnął zęby, przeżuwał w ustach 
jakies obelgi, wzruszał w pamię- 
ci ramionami... 

Krewni mówili zaś między so- 
bą: 

— Swoją drogą, jak to małżeń 
stwo się kochało! On teraz ledwo 
się od płaczu wstrzymuje... 

Pan Zapiecki przypomniał so- 
bie, że całe dwadzieścia cztery 
łata przeżył z nieboszczką. Dwa- 
dzieścia cztery żmudne, pracowi- 
te lata, szare, monotonne, nud- 
ne... 

— To okropność! — wyszeptał 
mimowoli. 

Słowa te podchwyciła jego 
szwagierka i, komentując je zgo- 
ła inaczej, uścisnęła wdowcowi 
rękę: 

— Nie rozpaczaj, Zygmuncie, 
nie zostawimy ciebie samego... 
Postaramy się zastąpić ci, bodaj 
częściowo, tę, która zmarła... 

Acha, właśnie on jej tak żało- 
wał! Już chciał, żeby się pogrzeb 

ak najprędzej skończył, zdawa- 
o mu się, że każda chwlia, którą 
zwlekają z zakończeniem żałob- 
nej ceremonji, jest mu skradziona 
z odzyskanej naraz wolności. 

Gdy tylko wrócił do domu, zda 
ło mu się, jakby ciężar spadł mu 
z serca. Skończone . czasy „mał- 
żenskiego pożycia“ z tą idealną 
gospodynią, oszczędną, nudną. 
zrzędną... Użyje teraz życia! 

Jak użyć tego życia, pan Za- 
plecki narazie nie wiedział. Zpo- 
czątku jego bunt przeciw przesz- 
łości ograniczył się do przycho- 
dzenia do fabryki o godzinę póż- 
niej. Potem zrobił odkrycie, że 
między robtnicami w jego fabry- 
ce są ładne kobiety! Niektóre na 
wet bardzo ładne. Dotychczas 
pan Zapiecki znał tylko ich naz- 
wiska, funkcje i wysokość pen- 
sji. Teraz zainteresował się kolo 
rem ich Oczu. 

Po tygodniu uwagę jego zaczę 
ły zwracać inne szczegoły, leżą- 
ce niżej od Oczu i bardziej... doty 
kaire. Po dwudziestu dniach jed 
na z tych wyróżnionych zaczęła 
się spóźniać zrana do pracy. Gdy 
zarządzający doniósł mu o: tem. 
pan Zapiecki kazał pattrzeć na 
to przez palce i wypłacić owej ro 
betnicy specjalną gratyfikację za 
„„pilność w pracy". 


= — 


ostatnich lat w Warszawie 


Po roku wszystkie ładne robot 
nice miały gratyfikacje. 

Pan Zapiecki wtedy znalazł w 
jednej z szat swój smoking, któ- 
rego już dawno nie nosił. Posta- 
nowił go wyciągnąć z szafy. Że- 
by mieć pretekst do noszenia smo 
kinga, zaczął odwiedzać różne no 
cne knajpy. 

Uznał to zajęcie za bardzo przy 
jemne, zwłaszcza cieszyło go pu 
wodzenie, jakie miał u wszyst- 
kich wesołych dziewczynek. Tył 
ko to kosztowało trochę więcej, 
niż gratyfikacje za „pilność w pra 
cy“. 

Poznał wreszcie Irmę Borelli 
Właściwe nazwisko Marysia Pod 
pasek. Tu również odniósł rych- 
łe zwycięstwo. Kosztowało to du 
żo, dużo więcej, niż owe gratyfi 
kacje. 

W miarę, jak to trwało, pieniąż 
ki leciały. Kasjer Grosikowski 
przypomniał parę razy o nietęgim 
stanie kasy, ale pan Zapiecki po- 
klepał go po ramieniu i kazał być 
dobrej myśli. 

Aż któregoś dnia, naprawdę, 
zobaczył, że jeszcze krok, a roz- 
pocznie się staczanie do bankruc 
twa. Był akurat Nowy Rok. Pan 
Zapiecki czuł, że trzeba coś po- 
słać Irenie, a tu nie było pienię- 
dzy. 

Kupił więc zwyczajną bombo- 
nierkę i posłał swej damie. Kiedy 
nazajutrz do niej przyszedł, mi- 
mowoli bał się awantury. Tym- 
czasem spotkała go przymilnie: 

— Jak się masz, mój drogi? 
Jak to ładnie z twej strony, na- 
prawdę... 

— Wierz mi, —szepnął, w stra 
chu jeszcze, — wierz mi, chcia- 
łem coś więcej, ale... 

— O, ależ to całkiem wystar- 
cza, nawet za dużo. Ona ci chce 
podziękować. 

— Ona? Kto? 

Do pokoju weszła służąca Ir- 
my z ową bombonierką: 

— Chciałam panu podzięko- 
wać za ten podarunek Pan dla 
mnie jest za dobry, nie wiem, jak 
być wdzięczna... 

Pan Zapiecki nagle zrozumiał. 
Chciał wytłumaczyć omyłkę, ale 
już Irma siedziała mu na kola- 
nach i czule szeptała: 


— Jak to ładnie z twojej stro- 
ny... Chciałeś pokazać, że posłać 
można tylko służącej, a dla mnie 
toś chciał, żebym poszła z tobą, 
sama sobie coś wybrać... Mój dro 
gi, jakiś ty delikatny... 


Jutro 47-me opowiadanie p. t. 


„Anglik - Joe". 


zawodową żebraczką. Wystaje 
przed domami z dwojgiem drob 
nych dzieci i głośno domaga się 
jałmużny. Gdy policjanci pró- 
bowali ją usunąć. wpadła w fu- 
rje i przeistoczyła sie w dziką 
bestię. Oberwała jednemu po- 
sterunkowemu gwizdek i pasek 
u czapki, a drugiego kopneła w 
brzuch, a nawet piersi. 

— Baletnica chvba, a nie że- 
braczka? — mruczy wożnv są- 
dowy. 

Okazuje sie, że położyła się 
na ziemi i wierzgała nogami. 

— Czy ma męża? — pyta sę 
dzia Kotarba. — Takiego praw 
dziwego, ślubnego? 

— Nie. 

— A skąd dzieci? 

— Czy to o to trudno?.. 

— Ale czy te dzieci sa wa- 
sze? 

— One mają lepiel u mnie, 
niż gdzieindziej, — odpowiada 
nieszczerze. filozoficznie oskar- 
żona. 

— Czy przyznaje sie do wi- 
ny? 

— Jak ja mam się przyznać? 
Przecież mam tylko dwie nogi, 
to nie mogłam kopnąć dwóch 
ludzi naraz... 

— A nie ubliżała?. 

— Ja ich nawet nie znałam... 
Wtedy to ja byłam z jednem 
dzieckiem w ciąży. a drugie 
miałam w chustce. 

—— Dzieci te — owoc flirtu, a 
Źródło zarobku. Estera Fisz- 
man ma ze sobą i w sądzie, dla 
wzbudzenia litości u sędziego. 
Wyrok — 1 miesiąc więzienia. 

Opróżnione miejsce na ławie 
oskarżonych zajmuje kolejno 
Helena Zółtowska, straszliwy 


żywy obraz nędzy. Twarz ma 
podwiązaną jakąś brudną szma 
ta. Wieku z ciemnej, ziemistej 
twarzy nikt nie zgadnie. Może 
mieć tak. samo dobrze 30, jak i 
50 lat. Jedno dziecko na reku, 
a drugie — paroletni zabawny 
chłopak, biega po całej sali, 
wdrapuje sie na wysoką ławę. 
wiesza na barierkach, huśta i 
wyvmachuje czapką. 

Wszystkie te karesy odbywa 
ja sie nod okiem karzącej spra 
wiedliwości. 

Padają jakieś pytania i odpo 
wiedzi, które uchodzą całkowi- 
cie powszechnej uwagi, bo 


wszyscy patrzą się na rozbry- 


kanego chłopca. 

— Usiądź — mówi matka. 

— Nie chcę. — burczy ten i 
rzuca w góre czapkę, która spa 
da prawie na główke dziecka, 
kołysanego na rekach przez o0- 
skarżoną. 

— Uch. bo cię spiorę! — za- 
mierza się matka na psotnika. 

Tymczasem niemowle też nie 
próżnuje. Albo wrzeszczy wnie 
bogłosy, albo zdziera szmatę z 
twarzy matki. 

W atmosierze wrzasku, pis- 
ku. chłopigcej swawoli. wśród 
obcej sądowi 
wa sie wymiar sprawiedliwoś- 
ci nad Żółtowską, która ubliży- 
ła brukowemi wyrazami poli- 
cjantom, lżac Ich w plugawy 
sposób. 

Oskarżona zapiera się. Baka 
coś pod nosem. głos obija sie ő 
szmatę, błaka po sali, lecz nikt 
tego nie słucha. Swawola mal- 
ców Starczy za wszystko. 

I znów wyrok — 3 mies. afe- 
sztu z zawieszeniem. 


Zabawa taneczna w więzieniu 


Uświęcony tradycją dobrych 
czasów karnawał starają się 
wszyscy w miare możności i za 
sobów kieszeni spędzić jak naj- 
weselej. 

„lstnieją nawet tacy. któ 
nie dopiją, nie dojedzą, a tań- 
czyć co sobotę w karnawale mu 


szą, 

Cóż zrobić, że do tego rodza 
fu ludzi należy więzień Edmund 
Nocuń. osadzony w Sosnowcu 
za bijatykę. 

Gdy uprzytomnił sobie, że to 
karnawał, nie wytrzymał; po- 
stanowił w tajemnicy przed ad- 
ministracją urządzić wieczorem 
po apelu tańce w celi, 


Przed dwoma dniami, po mo 
dlitwie, kiedy surowy przepis 
regulaminu wyrażnie zaleca u- 
danie się na spoczynek oraz 
bezwzględną ciszę. Nicpoń. ja- 
ko wodzirej, poprowadził pląsy. 

Cała cela zaczęła po chwili 
rozbrzmiewać skocznemi melo 
djami polek i oberków. Gwar 
zapełnił korytarz. 

Strażnicy, którzy przybyli zli 
kwidować zabawe, nie mogli 
powstrzymać sie od śmiechu na 
widok oryginalnych par. Dla 
przypomnienia zwolennikom 
karnawału, że to jednak więzie 
nie, wymierzono każdemu ciem 
ną celę. 


Jajecznica z kwiatkami 


(S. F.) Za żelazną Bramą od 
paru lat siedziały obok siebie z 
koszykami p. Wiktorja Cybulska 
ip. Janina Skowronek. 

P. Cybulska sprzedawała kwia 
ty, p. Skowronek jajka i masło. 
Panie żyły z sobą w idealnej zgo 
dzie. P. Cybulska próbowała nie 
raz masełka p. Skowronek, a p. 
Skowronek wąchała sobie kwiat 
ki is Cybulskiej. 

le pewnego razu, gdy jakaś 
klientka kupiła od pani Skowro- 
nek gomółkę masła i już chciała 
odejść, p. Cybulska zatrzymała 
14. 

— Kup, paniusiu, parę kwiat- 
ków. Jak się człowiek nawącha 
masła, to potem dobrze nos kwia 
tkami sobie odświeżyć. 

Klientka kwiatów nie kupiła i 
sobie poszła, ale pani Skowro- 
nek obraziła się Śmiertelnie. 

— Po mojem maśle kwiatki są 
potrzebne? — syknęła. — To mo 
je masło śmierdzi? 

— O jej! — usprawiedliwiała 
się pani Cybulska. — Dla rekla- 
my handlowej, tylko sobie taki 


Firme mnie pani psujesz! 

— Wielka mi firma! Kopa jaj. 
i trzy gomółki masła. Nie bądź 
pani przesadna, bo jak nawet ma 
sło śmierdzi, to nie od pani ono, 
tylko od krowy. 

— Od kogo jest, to jest, a pani 
nie wolno mojem towarem gęby 
sobie wycierać. Panine kwiatki 
tak pachną, jak pani sama! 

— A panine jajka tyle lat ma- 
ją, co pani! 

— (ooo? I na jajka pani też 
jedziesz?! Won stąd ze swojem 
interesem! 

l po chwili kosz z 
znalazł, się w rynsztoku. 

— Nie daruję! — ryknęła p. 
Cybulska i kosz z nabialem pole 
ciał za kwiatami. 

Rozbite jajka zalały kwiatki, 
nadając im wyglad egzotycznych 
roślin z sułtańskich ogrodów, a 
obydwie kupcowe wzięły się za 
włosy. 

Dopiero policjant rozdzielił za 
wzięte niewiasty. Opisał wszyst- 
tko w obszernym protokóle, na 
skutek którego Sąd Starościński 


kwiatami 


i*art powiedziałam. Klientka już skazał obydwie panie po 10 zł. 


|i tak u pani kupila. 


grzywny za zakłócenie spokoju 


— Ale ua drugi raz nie kupi! | publicznego 


zzyY| 


Walenty 


Dorożkarz, 
miał dzień wyjątkowo pechowy. 


pan 


Gdy tylko wyjechał ga miasto 
zatrzymał go policjaft. 

— Dlaczego liberia podarta? 
a spytał groźnie, wskazując 
ną duża dziurę w kapocie pana 
Walentego. 

— Żona nie załatała — mruk 
nął pan Walenty. — Już ia jej 
zato, panie władzo, zrobię wcię 


r 


kakafonii, odby- |”40'€ 


— Złotówka kary. 

— Za co, panie władzo? Że 
żona flejtuch, to ja mam cier- 
pieć? 

— Płacisz pan? x 

Pan Walenty westchnął cięż 
ko i zapłacił. Ruszył przed sie= 
bie, ale już na następnym rogu 
znów zatrzymał go policjant. 

— Dlaczegoś pan nie stanął 
odrazu. jak dałem sygnał? 

— Nie zauważułem. panie 
władzo — podrapał się w gło- 
wę pan Walenty. — Zamyśliłem 
sie, jak to władza dba. żebvśmwv 
byli eleganckie. Dorożkarzowi 
to nawet dziury w kapocie nie 
wolno mieć.. 

— Płacisz pan złotówke! Jak 
się jedzie, to nie trza myśleć. 
tylko uważać. 

— Panie władzo! Na drugi 
raz, jak sobie, bedę chciał co po 
myśleć, to stanę. Ale teraz niech 
pan władza daruje. Dopiero co 
płaciłem. 

— Płacisz pan? 

Pan Walenty z ciężkiem sef- 
cem zapłacił po raz drugi; 

Ale los uwziął się na niego te 
go dnia. Spisano mu jeszcze pro 
tokół, że koń był odparzony, że 
stanął w nieodpowiedniem miej 
scu. 

Zrozpaczony pan Walenty 
wypił pół litra į pod wpływem 
wódki zbuntował sie nagle. 

— Dziury mieć nie wolno — 
mruczał, — myśleć nie wolno... 
Czy ja to inny człowiek, jak 
wszyscy? 

Wlazł na kozioł, strzelił z ba 
ta i zajechał kłusem pod przy- 
stanek tramwajowy. a 

— Nie ruszę się stąd! — D> 
stanowił, 

Po chwili zjawił sie policjant. 

-— Co pan tu robisz?— krzyk 
nął, 

— Czekam — odpowiedział 
obojętnie nan Walenty. 

— Tu, na przystanku? Na na 
Sażerów? Nie wiesz pan, że od 
tego jest postój? , 

— A kto mówi. że na pasaże 
rów czekam? 

— A na co? 

— Na trarnwai czekam. Chy 
ba na przystanku czekać na 
tramwaj każdemu wolno. 


Napoleon Sadek 
jES=""""" zed PES WEW 
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© Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anonimowy, że je- 
go piękna żona Irena go zdradza, W liście podany był dokładny 
acres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chciało mu się to w 
glowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed- 
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
ktereco okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
niu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród- 
ka 1 wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan. 

Wkrótce weszła do tego pekoju Irena, a z nią jej kocha- 
uck Ryszard hrabią Berycz - Lurski, Wśród pocałunków 1 pie- 
szczot Irena zwierzała się Ryszardowi, że Radecki coś podej- 
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, że młodsza cò- 
reszka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda. 

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Grozil skandalem. Irena bronila się przeciw te- 
mu, twierdząc, żę bardzo, hardzo go kocha, ale... 

kadecki nieludzkim wysiłkiem pahował nad sobą. aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał już pewien plan zem- 
sty, chciał więc wszystko wysłuchać do końca. 

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów- 
nież i powziął pewien plan. Nie chciai się z nim wszakże zdra- 
d.ic. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic. 

Radecki miał tyle silnej woli, że nawet dowcipko- 
wał. 

Pa chwili rzekł: 

— Wiesz, mam myśl... Zdaje mł się, że uda mi 
sie coś, czego pragnęłaś oddawna. Willa w Skolimo- 
Wie... 

— Ależ ja tylko żartowałam... 

— A jednak chciałabyś... 

— (Oczywiście, ale poco mówić © niemożliwo- 
ściach? 

— Dla chcącego niema nie trudnego. Mam pewien 
nomys'. ale opowiem ci go dopiero jutro... 

— Dlaczego nie dziś? 

— Bo jutro przy niedzieli zrobimy małą wyciecz- 
«ę podmiejska i tam właśnie ci wytłumaczę. 

— Pysznie... 

Potein poszli każde do swego pokoju, a Irena po- 
myślała sobie z radosną ulgą: 

— Zdawało ml się tylko... Niczego się nawet nie 
domyśla. 

| Gdy Józef wstał nazajutrz, wzrok jego padł na 
piękny portret fotograficzny, wypieszczony przez „Van- 
Dycka". Była w Dalowej toalecie, tej samej, w której 
wybrano ją „królową“ na wielkim karnawałowym ba- 
łu bankowców. 

Ach, jak wtedy triumfowała!... 


A potem znów na balu Mody — także została 
p ralou i, 


Cieszył się wtedy z jej triumfów, jak dziecko... 
Serce mu kołatało radośnie, przepełnione dumą, że to 
właśnie jego, jego żona... 

Wziął z biurka parę małych fotografij żony I scho- 
wał starannie do portielu, mówiąc sobie: 

— To wszystko, co mi po niej zostanie... 

Poczem napisał list do rejenta w miasteczku , od- 
ległem o kiikadziesiąt kilometrów od Dzikowa. Za- 
wiadamiał go o zamiarze sprzedania Dzikowa. Listu 
narazie nie wysłał, lecz schował go także do portfelu. 

Zajrzał do sypialni żony i powiedział, że wychodził 
na chwilę, lecz zaraz wróci. 

Uśmiechnęła się do niego czule, 
wiąc sobie radośnie: 

— Nie wie nic... nic a nic... 

Poczem myślała sobie z lekkim odcieniem po- 
gardy: 

— Ach, ci mężczyźni!... Jak łatwo ich omamić... 
Drobną pieszczotą, miłym uśmiechem, jednym pocałun: 
kiem można rozproszyć ich wątpliwości, ożywić gas- 
nącą miłość... 

W tej samej chwili wszakże ukąsił ją wyrzut su- 
mienia i ścisnął serce lękliwem przeczuciem: 

— Ale... czem to się skończy? 

Tak, tak: jak to się skończy? Bo przecież nie wy- 
rzeknie się swego kochanka za nic, nigdy w życiuł... 

— Ha, muszę liczyć na moje szczęscie — odpo- 
wiedziała sama sobie, —- dotychczas jakoś wszystko 
idzie dobrze, trzeba się więc spodziewać, że i nadal ja- 
koś to będzie... 

Czegóż się ma, zresztą, obawiać w życiu, skoro 
Ryszard ją ubóstwia, uwięlbia, świata poza nią nie wi- 
dzi? 

Obiad zjedli w jednej z restauracyj podmiejskich. 
Potem poszli do lasu. Dzieci bawiły się wesoło, gdy 
Irena zapytała: 

— Jakiż więc jest ten pomysł, o którym mi mówi- 
łeś? 

— Otóż, pomyślałem sobie, że nle wrócimy już ni- 
gdy do Dzikowa. 

— Przecież Dzików jest ci tak drogi... Mówiłeś 
Zawsze... 

— Ale teraz tak mi przykro, że przecież tam nigdy 
nie będziemy... razem... że wolę go sprzedać, zwłasz- 
cza, że zjawia się ktoś, co mi chce dać ża niego bardzo 
dobrą cenę... Uzyskane pieniądze podzieliłoby się na 
dwie części... ` ~ 

— Poco na dwie? 

— Za jedną część, mniejszą, kupię ci tę willę, 
o której marzysz... Resztę złożę w naszym banku na 
dobry procent, taki specjalny, dla mnie... Będziemy 


raz jeszcze mó- 


mieli ten sam dochód, co obecnie z dzierżawy i na do- 
datek willę... 

Na to Irena z czarującym uśmiechem: 

— Ależ, mój skarbie, nie miałbyś już więcej twe- 
go Dzikowa, do którego jesteś tak przywiązany l... Bye 
łoby to dla ciebie zbyt wielkie poświęcenie. 

Józef przycisnął ją czule do piersi, szepcząc: 

= Czynię to poświęcenie z radością na ołtarzu nar 
szej miłości... 

Uwolniła się z jego uścisku, spojrzała na niege 
rzewnie i tkiiwie, poczem rzekła, rumieniąc się: 

— Nie! Odmawiami To byłoby dla ciebie zbyt 
bolesne... 

— O, nie! Tak przynajmniej raz na zawsze przej 
dzie mi tęsknota za naszemi lasami i polami. k dla 
dzieci będzie lepiej. Poco wynajmować niewygodne 
letnie mieszkania, kiedy można mieszkać u siebie na 
wsi wpobliżu choćby przez pół roku. Będę dojeżdżał 
codziennie. 

Widząc zaś, że Irena już nie zaprzecza, dodał: 

=- Jedno pociągnięcie piora i będzie po wszyst- 
klem, 

— Cóż — odparła Irena — ty jesteś panem, rób, 
jak chcesz... 

== Pojadę tam na dwa dni i wszystko załatwię. 
Pojechałabyś ze mną? 

Nie odpowiedziała. 

Nalegał: 

= Jakże chętnie przeszedłbym się z tobą raz jesze 
cze po tych ścieżkach naszej pierwszej miłości, tak peľ- 
nych jeszcze upojnych wspomnień... 

Szepnęła zakłopotana: 

— Q, i jabym tego gorąco pragnęła, ale cóż... Nie 
mogę dzieci zostawić samych. Do guwernantki nie 
mam zaufania. Drżałabym cały czas ze strachu o nie. 

— Trudno, więc pojadę sam — odpowiedział Ra- 
decki żonie. — Ale w takim razie będziesz musiała że 
mną wstąpić do rejenta tu. 

— A to poco? 

~ Muszę mieć twoje upoważnienie da sprzedaży. 
aku - mamy zastrzeżoną w intercyzie wspólność ma- 
jatku. 

~- Może, ale ja się na tem nie znam. Zresztą, Dzi- 
ków == to przecież twoja ojcowizna. Rób z nią, co 
cheesz, 

Zapadł wieczór. Józef aż 
otrząsnął się na myśl: 

— Boże, Boże, ileśmy sobie nakłamali wzajemnie 
w ciągu jednego dnia! Nie, tak dłużej żyć niesposóbl 
Temu trzeba położyć kres i to jak najprędzej! 

Dalszy ciąg nastarń. 


Wrócono do domu, 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


27 grudnia. 
Zaczęło się dla mnie zupełnie nowe życie!... 
Zgodziłam się... 


odrobiny ciepła, przytulności! Tu poprostu trudno 
wyładować własną radość wobec tych gołych ścian, 
tych obrzydliwych sprzętów, silących się bez powodze- 


Hrabia przyszedł rano (rano dla niego, bo było |nia na wykwint!... 


około dwunastej). Byłam czegoś mutna. Zaczął się 
dopytywać troskliwie, co mi jest. 

Tak do mnie mówił, jak do dziecka. Aż się roz- 
płakałam. l 

Zaczął mnie uspakajać i wtedy jakoś samo mi się 
powiedziało; 

— Zgadzam się na wszystko, co pan hrabia chce. 

Kiedy to usłyszał, myślałam, że zwarjował: popro- 
stu skakał po pokojn, jakby miał kilka lat, a nie był po- 
ważnym panem hrabią. " ° 

Nie mogłam się powstrzymać od śmiechu. Wy- 
prawiał takie harce, tak dokazywał, tak plótł, że za- 
pomniałam o swoich zmartwieńjach, 6 swoim bólu. 

Kiedy się trochę uspokoił, rzucił się do mnie, za- 
czął Całować mi ręce, nogi, ale zachował się przyzwo- 
icie. 

„ ~ Jesteś nietylko najpiękniejszą kobietą na świe- 
cie, ale najlepszą, najrozggdniejszą!... — wołał. — To- 
leczko, moja dziecino, moj skarbie! inne życie we 
mnie wsiąpiło. Każdego dnia szedłem do hotelu i dręt- 
wialem z obawy, że nuż cię nie zastanę, nuż uciekniesz, 
a wraz z tobą zniknie ostatnia nadzieja, że jeszcze prze- 
żyję w tem życiu coś lepszego. Ty nawet sobie nie 
możeśż wyobrazić tsgą szczęścia, które szaleje w mo- 
jej pieńsi! © 

I pomyśleć sobie, jak to bywa z ludzkiem szczę- 
ciem! Hrabia taki bogacz, ma tywły, ma wszosiko, 
pada mi do nóg, bo wyżebrał ode mnie zgode. 1 to 
la niego jest szczęściem! 
— Nie zostawajmy tu ani chwili dłużej! —- rzeki 
wreszcię, kiedy się uachę uspokoił, — Nie znosze t Iino- 
Wery hotelowej! To atmosfera tymczasowości, bez 


— Wie pån, panie hrabią — ©dezwałam się, — 
że wolalabym zamieszkać gdzięś pod Warszawą. Pan 
hrabia przyjeżdżałby do mnie w odwiedziny samecho- 
dem... - 
— Przedewszystkiemt nie mów do male panie hrar 
bio! Pragne, żebyś mi mówiła po imienlul 
nie nawet : 
byś się czuła ze mną swobodnie, jak z człowiekiem na- 
prawdę bliskim, oddanym j całem sercem i całą duszą, 
pragnącym dla ciebie zrobić wszystko, czego tylko za- 
pragniesz! Mów do mnie Ksawery! Takie jest moje 
imię! Jesli ci się tak nie podoba, to mów inaczej! Nie 
mów tylko Ksawciu, bo tak mówi do mnie żona! Nie 
znoszę tego! 

— No tak odrazu nie mam śmiałości!... Postaram 
stę. 

— (o zaś do mieszkania pod Warszawą... Hm, 
iak bardzabyś chciała mieszkać pod Warszawą? 

— Nie lubię Warszawy! Spotkało mnie w niej ty- 
ie złego!... Zresztą, na pewno bandyta, o którym pa- 
au opowiadałam, będzie mnie plinował i napastował. 

— O, tego nie masz się czego obawiać. Upatrzy- 
fem sobie dla ciebie wspaniałe mieszkanko w dzielnicy, 
gdzie bandyci nie grasują! Niedaleko alei Ujazdow- 
skłej, w alei Róż, Mój znajomy ma tam dom. Mówię 
ci, Że to pieścidełko, nie mieszkanie! Urządzone jest, 
ale zmieni się w niem wiele, Wszystko do wspaniałe- 
go koloru twych włosów. Żeby ich złoto miało należy- 
tą oprawę, któraby tem bardziej uwypukliła twoje pięk- 
nó, 6 ile to jóst możliwe. ja się znam! Ty, jak się wy- 
stroisz należycie możesz podbić swoją urodą Gafv 
świat! 


— Wcale nie chcę podbijać świata! Chcę mieć 
swego synka przy sobie i trochę spokoju! To mi wy- 
starczy! 

=- Hrablowie jabłowscy dotrzymują zawsze raz 
danej obiętnicy! A już ci, kochaneczko, obiecałem, że 
będziesz miała swoje dziecko przy sobie i będziesz je 
miała! Na siowie |abłowskich można polegać, jak te- 
go dowedzi historja naszego rodu! 

Bardzo mnie ucieszył tem powiedzeniem i już ra- 


iech znik- zem z nim zaczęłam zastanawiać się, jak wszystko 
lad obcoścj między nami! Chciałbym, 2e- |urządzić. 


— W tem mieszkanku, o którem ci wspominałem, 
jest tylko pięć pokoi... — powiedział hrabia. 

— „Tylko''? — wtrąciłam. 

—- Chcesz większe? Poszukamy większego! 

—- Ależ nie! Poco takie duże mieszkanie? 

== Ne, pięć pokoi, to bardzo skromnie. Są też 
dwa pokoiki służbowe. Jeden będzie dla twojej poko- 
jówki i kucharki, drugi dla lokaja... 

— Ależ poco mi to wszystko ?... 

— Q, nle można inaczej! To będzie całe moje 
szczęście, kiedy będę przychodził do ciebie i będę par 
trżył, w jakim przebywasz dostatku! Znam twoje ży» 
cie ł potrafię to ocenić, że zasługujesz na nagrodę 
w postaci spokojnego życial.. Chodźmy tam zarazi 
Obejrzysz to mieszkanie i orzekniesz, czy ci się podoba. 

Tak mnie namawiał, że zgodziłam się wyjść. 

Dziwnłe mi się zrobiło, kiedy się znalazłam na wł- 
cy po pati dniach przebywania w zamknięciu  Szłam 
i batam się, żeby czasem kto nas nie zobaczył. Naprzy- 
kład żona pana Krabiego, albo jego syn. Zdawało mi 
się, że odrazu dowiedzą się całej prawdy i będą do 
mnie mieli pretensję, Że uwodzę hrabiego! 

Przyznam się śzczerze, że kiedv wyszłam z hote- 
lu, ręzejrzałam się dobrze na wszystkie strony. 


Daiccy cięg nastągk 
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Manolescu — król świata przesiępców 


Manoiescu zbladł, Zaciął się 
jednak i nie prosił o przebacze- 


nie. 


Znalazłszy się w ciemnej ce- 


li, Manolescu począł przemyśli- 
wać nad swym losem. Pobyt w 
karcerze nie uśmiechał mu się, 
był zwolennikiem... Swobody. 
Świadomość, że inni podróżu- 
lą po całym Świecie, że nikogo 
nie pytają o pozwolenie — do- 
prowadzała Manolescu do roz- 
paczy. 

Po upływie godziny. Manole 
scu zerwał się z nędznego posła 
nia, podbiegł do drzwi i siłą 
swych ramion podważył je. 

Drzwi ustąpiły. Manolescu sta 
nął w korytarzu. Nikogo nie za 
uważył. Przez okienko wdziera 
ło się wąskie pasmo Światła. 

Manolescu z kocią zręczno- 
ścią skoczył na okno, wybił szy 
ę. Jeszcze jeden ruch ł padł na 

emię... Porządnie się potłukł, 
— ale dokonał swego. Był wol- 
hy!! 

Znalazłszy się na ulicy, Mano- 
vscu odetchnął głęboko, wciąga 
ac ożywcze powietrze w mło- 
dzieńcze płuca. Zamierzał skakać 
+ tańczyć z radości. Ale zorjento- 
wał się, że zwróciłoby to uwagę 
przechodniów. Zresztą, musiał 
skryć się, gdyż mógł wpaść w rę 
ce patrolu. Nosił przecież mun- 
dur kadeta Akademji Morskiej, a 
nie miał przepustki. 

Ukrył się wobec tego w jednej 
z bram i tak przeczekał do wie- 
czora. Dopiero wtedy puścił się 
pędem w stronę portu. 

Zręcznie dostał się na jeden z 
okrętów i ukrył się między sto- 
sem worków. Nie wiedział 
dokąd okręt wyjeżdża, nie orjen- 
tował się nawet, na jakim okrę- 
cie znajduje się. Radowała go tyl 
ko myśl, że wreszcie marzenia je 
go poczynają się ziszczać. 

Ostatecznie okręt ruszył, Ma-. 
nolescu, choć miał zbolałe ciało, 
nie zmienił pozycji. W pewnej 
chwili usłyszał wpobliżu odgłos 
kroków. Zamarło w nim serce, 


ale postanowił bronić się do u- 
padłego. 

Nagle ktoś chwycił go za koł- 
nierz. Gdy podniósł się, ujrzał kil 
ku marynarzy. Manolescu został 
zaprowadzony do kapitana, któ- 
ry ujrzawszy nieproszonego pasa 
żera zwymyślał go w swoisty spo 
sób, poczem polecił, by „smarka 
cza“ wysadzić na ląd w najbliż- 
szym porcie, t. j. w Konstantyno 
polu. Manolescu ucieszył się, 
gdyż dawno już pragnął być w 
Konstantynopolu, rezydencji suł- 
tana, władcy państwa otomań- 
skiego. 

Po dwóch dniach ciężkiej po- 
dróży, w czasie której Manole- 
scu zapoznał się z burzą morską, 
okręt zawinął do Konstantynopo- 
la. Manolescu grzecznie, ale sta- 
nowczo został usunięty z okrętu. 

Sytuacja uciekiniera była nie 
do pozazdroszczenia. Głodny, 
bez grosza, bez pomocy, zdany 
na przypadek, bez znajomości ję 
zyka. Inny w takich warunkach 
straciłby głowę, ale nie Manole- 
SCU. 

Udał się wgłąb miasta. Po dro 
dze zauważył Turka, sprzedają- 
cego ryż. Manolescu miał przy so 
bie kilkadziesiąt centymów. Za- 
żądał porcji ryżu. Otrzymał i 
ziadł. Gdy przyszło do zapłaty, 
Turek zażądał tureckich pienię- 
dzy. 

Manolescu popatrzał dziwnie 
na sprzedawcę, poczem niespo- 
dziewanie zdzielił go trzymaną 
miską w głowę i w nogi. Był to 
pierwszy wyczyn przyszłego kró 
la przestępców. 

Zaspokoiwszy głód, Manole- 
scu z zadowoleniem spacerował 
po ulicach Konstantynopola. Do- 
stał się w ten sposób do dzielni- 
cy europejskiej. 

Uwagę jego zwrócił wspania- 
le oświetlony gmach.  Domyślił 
się, że jest to kabaret. Na afi- 
szach wdzięczyła się zgrabna po 
stać tancerki, primadoeńny*wspom 
nianego kabaretu, 

Nie namyślając się wiele, Ma- 


"W cztery 


nolescu zręcznie przedostał się 
przez tłum widzów i bez obawy 
zajął wolne miejsce w drugiin rzę 
dzie krzeseł. Zapatrzył się na sce 
nę, gdzie primadonna, istotnie 
piękna dziewczyna, popisywała 
się cudownemi produkcjami ta- 
necznemił. 

Manolescu był tak zajęty tan- 
cerką, że nie zwrócił uwagi na 
starszego jegomościa, ubranego 
w mundur oficera armji tureckiej, 
który natarczywie przyglądał się 
młodzieńcowi. Dodajmy, że Ma- 
nolescu był ślicznym chłopcem, 
o cudownie pięknych oczach. 

Gdy przedstawienie się skoń- 
czyło, tajemniczy oficer zbliżył 
się do chłopca i wdał się z nim w 
rozmowę. Oficer szdził, że Mano 
lescu jest Włochem, ale bynaj- 
mniej nie był zaskoczony, gdy u- 
słyszał, że stoi przed nim Ru- 
mun. 

Zaproponował mu, by przy- 
szedł doń do domu, a wówczas 
ujrzy tancerkę,, do której, jak to 
było widoczne, zapłonął afek- 
tem. 

Manolescu, spryciarz nielada, 
dziwnie spojrzał na oficera i zgo 
dził się. 

Nazajutrz, po nocy przespanej 
w porcie, Manolescu stawił się w 
oznaczonem miejscu. Oficer zaj- 
mował eleganckie mieszkanie. 
Gdy Manolescu wszedł, ujrzał 


swą uńniłowaną tancerkę i ofice- 
ra. 

Zaledwie Manolescu wszedł, 
oficer podbiegł doń i począł go 
czule całować. Ściskał go przy- 
tem tak silnie, że chłopiec tracił 
oddech... 

Zrazu ogarnęło Manolescu o- 
brzydzenie. Zrozumiał bowiem 
intencje lubieżnego oficera. W 
pewnej chwili ręka jego zetknęła 
się z kieszenią munduru starego 
lubieżnika. Wyczuł, że leży tam 
portfel. Bez namysłu chłopiec 
przytulił się do oficera, i w cza- 
sie, gdy ten obcałowywa? gè, wy 
ciągnął napchany portfel, a fa- 
stępnie papierośnicę, wysadzaną 
brylantami. 

Mając tak drogocenne łupy, 
Manolescu wyrwał się z objęć 0- 
ficera i tłumacząc się, że musi o- 
dejść „na chwilę", wyszedł z po- 
koju. 

Po upływie kilku minut gnał, 
jak szalony po ulicach. A gdy się 


uspokoił, sprawdził zawartość 
portfelu: było tam 20 funtów 
szterlingów i 300 mk. niemiec- 
kich. 


Będąc posiadaczem tylu pienię 
dzy, Manolescu postanowił zo- 
stać... uczciwym człowiekiem. Za 
kupił dwa kosze drobnej galan- 
terji, zangażował jakąś kobietę i 
rozpoczął działalność... kupca! 

Po dwóch dniach kobieta zbie 


Program 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11.40 Przegląd prasy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka taneczna. 
12.35 11-ty koncert szkolny z Fiiharm. 
Warsz. 14.00 Dziennik południowy. 
15.30 Władomości gospodarcze. 15.40 
Koncert zespołu salonowego Maliny 
Adamskiej-Grossmanowej. 16.40 Od- 
czyt, 16.55 Koncert kameralny kwin- 
tetu instrumentalnego. 17.25 Recital 
śpiewaczy. Irery Downar-Zapolskiej. 
17.50 ;„Nowiny rolnicze”, 18.00 Od- 
czyt. 18.20: Słuchowisko p. t. „Wa- 
chlarz lady Windermere“. 19.05 Roz- 
maitości, 19.25 Odczyt aktualny. 19.40 


OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. ]. Zemł. z Krakowa 

opowiada nam o doprawdy 
wielkiej i oburzającej podłości 
ludzkiej, pisząc: 

„Przed rokiem poznałem 19- 
letnią dziewoję, sierotę po siu- 
sarzu ~ pijaku, Osierocona zo- 
stała wcześnie, bo w piętnastym 
roku życia. Na opiekuna zaofia- 
rował się szubrawiec, wiedzący, 
że matka zostawiła urządzenie 
mieszkania i pewną kwotę w P. 
K. O. Ponieważ sierota jest nie- 
pełnoletnia, pieniądze podjął o- 
pieku zażądał jeszcze za to za 
piaty, pozostałe rzeczy wyłudził 
i nadomiar złego pozwolił sobie 
na obcowanie cielesne z niedoś- 
wiadczoną sierotą, otwierając 
jej tem drogę ra ulicę. Owocem 
tego jest trzyletni synek, 

Gdy wyłudził już od niej re- 
sztę pieniędzy, kazał jej szukać 
pracy, przestając się opiekować 
r.ą . ,.j synkiem. Czy opiekuno 
vi wolno tak postępować? Czy 
ma mu to ujść bezkarnie? Czy 
epe"un ma prawo obcować c:e- 
Sie z *15-letnią sierotą? Czy 
wojna mu żadać zapłaty za za- 
łatwianie spraw Sierocych? Czy 
ja, jako obcy, mogę się zająć tą 
«sprawą, pociągając winowajcę 
„do odpowiedzialności sądowej? 


Czy też czekać na pełnoletność 
sieroty, aby to sama uczyniła? 
Czy działać przez adwokata czy 
przez prokuratora?“ 

Z wymienionych przez Pana 
spraw, niektóre mają charakter 
cywilny, a niektóre karny, jak 
np. obcowanie cielesne, wy!1u- 
szone przez opiekuna, korzysta- 
jącego z niedoświadczenia mało 
letniej sieroty. To ostatnie ma 
charakter publiczno - prawny i 
może być ścigane przez proku- 
ratora. Wystarczy zameldowanie 
o tem przez kogokolwiek. 

Inne sprawy, jak zwrot nie- 
prawnie pobranych kwot za o- 
piekuństwo, należa do prywatno- 
prawnych i muszą byś dochouze 
se przez adwokata. Ale również 
iw tym wypadku może Paa dzia 
tac w imien.u sieroty. Jak? O 
tem Pana adwokat pouczy. 


P. Izabela J. z Częstochowy 
przechodzi udręki zawodu mi 
losnego i jest biiska samotćj- 
stwa z rozpaczy. A oto powód, 
zgodnie z brzmieniem jej listu:: 
„Poznałam jasnowlosczeo, du- 
niicgo Jaśka, którego pokocha- 
łam <całem sercem i kocham na- 
dal. Zdawało mi się, że z wza- 
iemnością. Niestety, moje marze 


nia o szczęściu rozwiały się. Do 
wiedziałam się rzeczy straSzZli- 
wej — zaręczył się z inną. Nie 
wierzyłam w to, póki nie przeko 
nałam się sama. Ale teraz, gdy 
ja go widziałam z nią kilka ra- 
zy, serce moje nie mogło tego 
dłużej znieść i postanowiłam się 
z nim rozmówić. Gdy * wszakże 
przyszedł nazajutrz, wprost za- 
niemówiiam. Nie powiedziałam 
mu nic. 

Było tak przez parę dni. Uko- 
chany mój przychodził do mnie. 
Na jego widok serce krajało mi 
się z bólu i rozpaczy, ale mil- 
czaiam. Aż nagie pewnego wie- 
czerna zdobyłam się na odwagę 
powiedzenia, że już wiem wszy 
stko i nie chcę go więcej wi- 
dzieć. Wypierał się do ostatniej 
chwili, że to nieprawda. Od tego 
czasu nie przychodzi i przestał 
mi się nawet kłaniać. A ja cier- 
pię i męczę się, gdyż pomimo 
wszystko kocham go. Chciała- 
bym go znienawidzić i zapome 
nieć o nim, ale nie mose, bo zbyt 
sięboko wrył mi się w serce i 
trudno mi teraz, bardzo trudno 
stamtąd go wyrwać. l myślę, ŻE 
już niedlugo wytrzymam w tej 
udręce, bo już wprost zmysły 


radiowy 


Komunikat śniegowy. 19,47 Dziennik 
wieczorny. 20.00 „Myśli wybrane“. 
20.02 Muzyka lekka. 21.00 „Skrzynka 
pocztowa techniczna”. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.30 Muzyka taneczna z 
Gastronomii. 
MIECZYSŁAW FOGG — W RADJO 
Ulubieniec tadiostuchaczek, Mieczy 
sław Fogg, zmienił ostatnio, a raczej 
rozszerzył rodzai swego repertuaru, 
umieszczając w programach swych 
obok piosenek sentymentalnych rów- 
nież i piosenki o żywym charakterze 
i trzeba przyznać, robi to bardzo do 
brze. Tak właśnie pomyślany pro- 
gram usłysza radjosłuchacze dziś w 
wieczornym koncercie muzyki lekkiei. 


nim. Ža wszelką cenę chciala- 
bym jeszcze kiedy z nim poroz- 
inawiać, ale obawiam się, że do 
tego już nigdy nie dojdzie. 

Postanowiłam już rzucić się 
w objęcia śmierci, ale w ostat- 
niej chwili przypomniał mi się 
dział „W cztery oczy”, tak pięk 
ny i pouczający, chwytam się 
więc go, jako ostatniej deski ra- 
tunku i błagam Cię, kochany Re 
daktorze, o jakąkolwiek radę...“ 

Niełatwa to będzie sprawa, bo 
przykro mi to rzec, ale Pani za- 
bagniła sprawę, jak najgruntow- 
niej. Nie dla nagany, lecz dla na 
uki Pani i innych muszę przede- 
wszystk.em wymienić najważniej 
sze błędy postępowania Pani. 

Przedewszystkiem, nie należa- 
ło wierzyć wieściom o zaręczy- 
nach Jaśka. Okoliczność, że Pa- 
ni go widzia:a kilkakrotnie z inną 
niewiastą, niczego, nie dowodzi. 
Błąd drugi dlaczego odrazu nie 
zadała inu Pani decydującego py 
tania? Czego Pani się baia? Co 
mogło Pani grozić ze strony u- 
kochanego? Dlaczego z ukocha- 
nym nie być szczerą? 

Wreszcie zdobywa się Pani 
na odwagę zapytania go o to. 
On zaprzecza usilnie. Rzeczywiś 
cie, tak musiało być, tem bar- 
dziej, że Pani wyraźnie twierdzi, 
iż nadal do Pani przychodził. Pa 
ni mu nie wierzy, zapoininając, 
że gdzie miłość prawdziwa, tam 
wiara bezgraniczna, i jeszcze mu 
oświadcza, że go Pani nie chce 
więcej znać. Sama zaś Pani pisa 


tracę z rozpaczy i tęsknoty zalła na początku, że z Jaśka dum- 


gła, i Manolescu pozostać znów 
bez grosza. Wobec tego Manole- 
scu rozpoczął od drobnych kra- 
dzieży ze straganów. łps! mu 
sprzyjał, ale wkońcu zaihtejeso- 
wała się nim policja. 

W obawie dostania się du wię 
zienia, Manolescu. póstanawia 
wrócić do swej ojczyzny: ls 
błyskawiczmie. Udaje się do Lo: 
sulatu ruinuńskiego. i już tego 
dnia znajduje się na okrycie. Zua 
łazłszy się w mieście, sked nt- 
dawno zbiegł, Manolescu zrocu- 
miał, że może zostać poznas., a 
wówczas grozi mtt... wiezien 

I znów szybka d.cyzj:. Manc- 
lescu wchodzi do eleganckiej ka 
wiarni, kradnie paho i kapelusz i 
przez nikogo nie zauważony, wy 
dostaje się z opresji. „lie lu mā- 
ło. Trzeba trochę gotówki. Wo- 
bec tego Manolescu zjawia się w 
porcie, zakrada się na okręt i tu 
„Oczyszcza ' kabiny. Skradzione 
przedmioty sprzedaje i ma... pie 
niądze. 

Za uzyskane w ten sposób pie- 
niądze kupuje bilet i wyjeżdża dr 
Konstantynopola! Czuje się tu do 
skonale. Zna ulice,” wie gdzie 
mieszczą się bogate magazyny 
jubilerskie. 

Rozpoczyna się ożywiona dzia 
łalność. Manolescu cdwieqzaą mz 
gazyny i w niesłychanie żręczny 
sposób kradnie pierścionki, ze- 
garki, broszki brylantowe i t. d. 

Powodzenie stale mu sprzyja. 
Manolescu rozporządza już go- 
tówką. Aż razu pewnego w cza- 
sie kradzieży, sprzedawcą ciwy- 
ta go na gorącym uczynku. «15 :0 
lescu siłą się wyrywa i ucieca. 
Turek biegnie za nim. Gonitwa 
trwa dość długo, ale kto mwa lat 
17, jest silny i zręczhy, ten musi 
wygrać. 

I wygrał Manolescu. Wlot oce 
nil sytuację. Dalszy.pobytw i 
stantynopolu Byt tic pesnitev, 
Manolescu kapmit kietara są 
mego, wieczora, wyjeżdza tb W 
ten, stolicy Grecji (ML>6.) 

(Dalszy ciag nastąpi). 


na sztuka. Nic dziwnego, że obu 
rzony do głębi na Fani podej- 
rzliwość, nieuiność, niedowiar- 
stwo i wręcz wypędzenie g0, 
przestał do Pani przychodzić i 
nawet się kłaniać. 


Proszę mi wybaczyć, ale zro- 
biłboym na jego miejscu te samo, 
zwłaszcza, gdy wyczułbym w 
Pani postępowaniu ohydną, O- 
brzydliwą zazdrość, którą najła- 


twiej można sobie męzczyznę 
zrazić, Potem zaś, gdy Pam u- 
czyniła wszystko, aby ' swoją 


sprawę dos:ownie zabagnić wia 
snoręcznie, marzy: Pani o pówre 
cie Jaśka. Poniewczasieł” "* 


a 1, 
| hd 


Jest tylko jedna rada <ła''Pa- 
ni. Iść do tego Jaśka, na Kola- 
nach błagać o przebaczenie za 
nieprzyjenigości,.jałae, naka Pani 
wyrządziła i przysiąc, że. 6 ile 
zechce wrócić do Pani, nigdy już 
Pani nie da mu najmniejszego 
powodu do przykrości, Zarzucd- 
jąc mu niewierność i wogóle dię 
cząc zazdrością. Pani; jak rów- 
nież wszystkim, radzę w takich 
wypadkach nie rządzić się po.y 
wami gniewu czy innych pod- 
łych i wstrętnych uczuć, które 
tylko zaciemniają umysł i tlyktu 
ją najszkodliwsze kroki. Vrzeba 
mieć siłę zapanowania nad *swo 
jeħi namiętnościarńi, stia“ ii 
spokojnie romażyć si MEt mi; 
śleć trochę, milos przewwiwk y- 
stkiem, a potem dopłer, dzia- 
łać. Wtedy nie będzie pë ilow 
do upokorzeń i krokówW:cawobój 
cayCh 


Nr. 


mu 
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Główne wygrane 
DO PRZERWY 


10.000 zł. a 
166553, na n-ry; 46844 73283 
5.000 zł. 3 A 

142216, "3 "Ty: 88813 123597 


2.000 zł. na n-ry: 382 5066 16854 
19332 28396 48408 53464 65814 65816 
TE 4 85524 99267 116324 138123 
46152 150220 152832 163494, 
ZD GE na n-ry: 23183 23765 28889 
KA 918 43222 43339 46138 52439 
pa 63945 66846 77200 80735 97164 
dat 8 102626 113255 116164 117291 
121060 123639 128114 128627 129251 

328 135099 142879 149995 150119 ' 
153651 158648 159844. 


PO PRZERWIE 
30.000 zł. na nr.: 86469 
15.000 zł. na n-ry: 9645 150502 
10.000 zł. na n-ry: 110367 139741 
i 5.000 zł. na n-ry: 1739 35268 73990 
15016 118183 125451 
2.000 zł. na n-ry: 19728 57507 72616 
97973 103491 113654 136582 140153 
141473 141542 149078 154754 165558 
1.000 zł. na n-ry; 1562 3192 5930 
8770 22368 32142 35610 37627 41543 
46794 47063 61306 60030 63662 76248 
16700 88113 88209 88727 100443 
100232 10753 1109366 110363 122608 
125236 127037 130315 133268 135307 
137019 141542 146335 150838 153083 
154333 159522 165485 168057 168987 


169018 
Stawki 


DO PRZERWY 

34 58 62 211 323 74 49» 502 86 666 
715 53 978 1009 74 187 332 444 735 
913 83 2015 6 219 406 28 35 653 734 
79 89 823 979 3071 284 360 89 517 722 
30 516 4103 80 419 730 914 5170 24L 
378 436 65 573 81 775 9 98 846 88 980 
6067 261 897 7187 25% 83 372 600 9 71 
741 936 82 8039 210 383 438 592 662 
9215 515 62 841 61 94 98. 

10029 85 118 21 337 56 562 615 11085 
502 608 917 12125 35 90 530 81 630 
113 79 870 13098 217 26 79 309 56 429 
638 79 710 83 99 938 14079 281 96 429 
524 630 54 7 15024 78 317 575 664 539 
930 16028 94 283 86 99 450 639 766 
829 49 69 17023 191 301 19 846 1g066! 
1 260 350 486 723 805 11 19028 21. 
398 450 654 87 707 908 23 


844 ro 21069 335 45 429 35 534 685 
155 816 43 71 932 22068 125 46 266 94 
4126 73 589 8U5 937 51 67 23277 306 
42 75 90 406 84 561 610 723 86 24032 
gi 9) 140 232 61 392 4 505 26 752 880 
p 25202 9 82 322 56 807 26281 331 
418 88 530 659 73 747 830 901 27086 
133 40 285 339 427 574 8 716 930 7 56 
saa 7 91 457 74 95 632 36 62 778 
314 55 961 29091 238 66 346 89 401 24 
62 678 807 31 44 963 80 


30038 89 109 31 36 514 82 666 769 
31030 133 412 588 625 874 907 32022 
44 63 148 271 97 357 64 88 447 500 632 
95 721 34 914 41 81 33001 13 40 72 
111 57 243 359 401 88 679 840 88 9 939 
50 34006 5u 70 133 226 55 472 566 73 
693 787 944 35206 320 53 478 548 58 
775 524 72 926 36107 94 210 307 82 
453 736 9 865 9 980 37044 70 222 71 
342 564 626 43 745 984 38054 77 120 
62 624 5y 741 957 9 39148 800 11 36 

40024 99 139 272 308 408 93 515 657 
63 769 85 995 41116 7 56 255 355 82 
549 91 882 42199 288 309 17 36 553 
970 43173 88 353 619 62 737 61 991 93 
44288 513 73 686 805 72 45018 65 84 
317 30 433 77 539 91 665 738 48 920 
62 75 46068 179 287 419 798 836 945 
83 47044 7 125 78 286 300 836 47 956 
48018 34 146 99 652 87 790 817 910 50 
49027 215 74 312 30 37 476 576 942 50 

50120 87 291 432 549 645 829 51048 
207 42 94 310 554 699 858 918 42 85 
52301 598 673 802 53065 113 80 209 
12 383 488 669 82 764 92 839 52 946 93 
7 54253 70 807 14 466 743 55029 459 

37 760 94 56082 137 44 319 506 44 
657 860 970 57266 85 997 58002 21 183 
275 329 58g 766 81 946 59349 54 499 
620 826 909 27 41 

60213 314 419 544 691 721 958 61175 
60 87 235 494 62017 52 96 8 126 283 
354 6 417 53 85 91 3 572 669 762 814 


„0153 209 49 352 7 432 57 663 A 


eina tabel 


| 68222 357 478 625 728 57 916 64066 178 
245 318 32 463 559 701 6 15 833 935 
65028 193 267 380 480 941 83 66232 
82 335 41 71 449 613 712 941 64 7i 
67120 38 215 51 876 89 93 528 609 14 
68 773 842 65 950 68044 318 26 531 638 
66 762 8 69186 204 487 756 76 865 

70405 11 723 30 986 94 71041 262 
441 9i 529 60 712 61 931 55 99 72090 

242 321 523 52 96 658 880 920 97 73257 
349 65 532 635 56 805 74118 254 60 
646 736 94 834 6 75218 381 420 62 800 
35 6 926 76121 41 63 7 338 650 735 93 
857 77205 371 89 92 495 673 718 99 
78182 93 263 438 63 83 608 80 873 92 
952 79023 212 481 831 970 80 


RDNA 135 339 43 483 503 781 878 
036 622 83 81089 110 61 273 339 gN 520 
38 53 87 604 36 960 82048 513 66 75 
95 754 814 966 83112 60 231 79 409 56 
70 589 682 733 8 828 4% 54 79 996 
R4097 364 6 72 34 431 69 558 762 
85N68 158 238 427 675 908 R6089 378 
635 708 47 78 882 925 44 87130 36 71 
ng 305 506 27 708 810 93 996 8<8112 
207 498 R38 701 20 243 58 022 47 89137 
97 259 88 441 675 81! 7 79 067 

90045 50 168 244 577 99 627 31 R83 
01092 328 572 76 624 72 853 043 52163 
250 402 589 98 692 725 820 93067 106 
on 226 53 351 443 ANNA 17 40 764 847 
95 913 01036 139 351 71 658 324 42 54 
QE 056 95000 24 7 155 94 255 203 90 
446 538 84 08 764 854 65 905 30 06177 
34 58 323 67 6R9 806 3R 53 97158 230 
44 61 64 577 714 54 6: 90 818 903 
9817478 381 01 53n 66 803 99055 276 
479 83 560 683 752 64 67 863 925 3R 
70 91 } 

10n146 295 360 75 475 9562 fn10so 
150 225 324 501 2 77 90 673 715 fa 
037 102824 58 173 442 77 RA 560 76 
81 641 90 740 801 44 931 103028 107 
95 406 627 45 771 26 837 60 917 104060) 
180 473 634 769 8,6 725 48 105062 SG 
258 320 665 803 931 74 106018 26 31? 
83 428 46 746 856 107043 27 756 491 
533 83 637 766 821 68 973 108133 91 
206 365 494 690 755 83 802 939 79 
109246 46 459 818 927 67 

110144 202 8 47 804 982 111030 190 
915 22 319 57 87 139 504 613 21 750 
906 BM 62 73 112276 52 77 514 659 66 
79 76 826 8n 113036 83 636 96 729 4! 
52 924 114nn4 89 166 69 272 362 402 


538 675 97 727 68 838 94 946 90 115655 
228 423 98 799 886 116007 180 78 361 
601 794 906 40 94 117076 114. 65 214 
324 741 56 879 86 997 118097 315 17 
24 55 327 433 79 544 67 999 119162 
320 49 507 63 79 765 897 903 16 

120171 80 335 433 525 708 62 382 94 
121055 169 227 446 670 727 mal 900 
122078 274 368 94 784 42 873 99 988 
123152 79 232 39 96 390 97 452 660 X 
85 750 901 47 i24131 8 328 9 88 533 
720 851 89 125005 33 36 94 388 488 
514 69 98 740 85i 126187 219 487 480 
625 54 71 730 825 961 127157. 222 802 
41 51 63 84 419 754 76 87 128056 149 
73 85 330 539 621 783 826 74 89 924 7 
58 129008 101 236 510 690 761 859 


130043 74 326 494 600 81 765 82 
131014 33 9 68 141 44 54 262 493 544 
54 630 90 717 73 867 132011 484 97 
534 628 R56 064 133032 33 125 332 471 
588 707 43 47 134003 t2 135 92 202 15 
59 526 896 135084 z23 33 429 561 717 
28 33 ROR 34 136229 32 75 470 515 76 
722 827 60 137069 89 94 211 325 42 6 
52 3 95 506 637 54 737 69 881 138525 
262 493 625 9n 787 839 951 130068 211 
26 29 47 454 578 752 78 858 973 74 

140037 s 174 212 45 362 94 474 72 
502 665 712 929 51 141001 73 202 305 
SEG 646 729 849 095 R 142169 51 52 
378 597 643 91 796 829 52 909 231 
1430011 44 5n 88 102 56 92 203 11 37 
RA 366 660 739 367 79 055 9 75 144467 
514 54 644 810 96 049 80 145237 42 73 
578 87 658 708 R12 146nn4 8 26 3% 75 
87 129 214 31 90 407 738 813 968 71 
147229 71 99 326 412 88 500 37 98 636 
"193 854 6 66 88 148n2n 33 378 518 915 
7a 149237 42 43 306 51 4 61 168 558 
867 919 28 

15n0an 183 334 60 466 548 723 811 8 
906, 151276 59 97 394 403 519 61 694 
703 8298 972 152201 33 39 51 464 560 
673 85 839 56 153n99 223 62 306 689 
S24 3n 57 986 154100 18 96 240 310 
155n11 225 490 505 682 851 156303 534 
72 664 032 157113 382 400 24 661 
158021 63 9 185 237 64 9 73 19 89 
KIS 728 835 916 1509039 520 603 712 
862 9n2 

ifnnn? 202 361 434 58 89 524 651 
92 860 161024 RR 146 210 353 58 418 
39 85 574 631 879 ik2pln 176 203 386 
467 884 945 1630n6 196 231 80 5444 703 
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Str. 5. 


| 28-ej klasowej Loterji Państwowej 


dziewiąty dzieńciągnienia czwartej klasy 


88 917 104017 ZI 120 25 59 63 700 1o 
802 165070 825 58 79 423 98 579 756 
933 166088 193 253 315 2U 79 400 508 
667 949 66 167029 474 859 165016 62 
301 29 93 652 719 51 824 169280 361 


140 27; 441 625 34 8% 1230 656 
760 832 87 965 2143 87 364 99 52 473 
716 77 920 3018 75 224 48 319 425 519 
723 813 50 4320 605 721 828 99 5024 
26 162 449 88 594 697 758 928 6082 
292 431 531 7015 17 194 339 672 743 
836 930 8025 228 300 402 636 34 48 
756 818 909 46 81 9001 145 290 92 523 
78 645 

10286 402 503 61 82 626 54 747 95 
892 938 85 11392 440 569 694 896 930 
12010 113 59 280 91 305 564 624 760 
63 975 86 13004 165 88 329 57 91 417 
60 510 607 80 793 806 916 14949 15102 
35 70 295 598 851 16038 126 297 491 
592 653 761 823 33 84 99 914 17070 
276 434 888 18314 83 485 98 583 96 
787 976 19049 56 94 156 223 36 44 50) 
90 743 911 93 

20001 31 39 197 258 39 79 532 695 
99 721 854 950 21099 241 461 546 58 
754 64 22241 476 96 531 635 700 28 38 
802 23 93 958 23022 197 276 361 465 
89 631 44 48 774 24000 38 77 170 236 
327 71 815 44 908 46 55 58 2015 147 
54 93 226 57 304 43 70 459 675 744 
838 918 64 26009 249 351 91 4]1 654 
66 760 808 42 68 74 75 963 73 21270 
575 642 717 878 906 28099 113 356 
627 59 836 66 29280 300 417 55 87 582 
679 725 833 

30092 128 76 87 204 OT 66 348 56 
812 39 942 68 31189 267 81 302 59 
426 591 92 693 910 65 32246 88 363 
85 478 509 879 33032 62 100 310 32 
477 610 30 878 34042 178 733 824 81 
95 924 35058 68 305 63 406 544 848 55 
94 36300 47 90 424 39 684 91 37012 13 
89 113 340 618 84 700 54 801 921 
38092 204 316 27 67 444 647 721 45 
39013 232 56 310 526 600 742 876 918 

40266 336 82 418 645 706 807 20 
927 54 77 41135 239 504 63 66 767 81 
42019 29 33 43 170 259 382 472 558 
627 32 98 716 920 57 83 43066 115 19 
63 421 782 851 73 44008 142 72 202 76 
356 83 425 506 658 847 50 45102 35 92 
226 424 589 607 811 48 46062 119 43 


eldja w swojej obronie 


Belgja po smutnych i boles- 
nych dla siebie doświadczeniach 
z wojny światowej, kiedy to Niem 
cy pogwałciły neutralność tego 
kraju, wkraczając niespodziewa- 
nie w jego granice, wytęża wszy 
stkie siły, aby zapobiec podob- 
nym możliwościom w przyszłoś- 
ci. Zrujnowane i wyniszczone o- 
kupacją niemiecką państwo, pa 
zawarciu pokoju zatroszczyło się 
przedewszystkiem 0 odbudowę 
gospodarczą, odsuwając inne za- 
gadnienia na plan dalszy. 

A, że jak ktoś dowcipnie zau- 
ważył, lata „powojenne“ szybko 
mijają, stwarzając na nowo okres 
„przedwojenny“ „trzeba było za- 
troszczyć się o przygotowanie 
kraju do skuteczniejszej obrony. 

Belgja znajduje się w szczegól 
nie niedogodnych dla siebie wa- 
runkach, z punktu widzenia woj- 
skowego. W możliwym konflik- 
cie francusko - niemieckim, Belg 
ja jest narażona na uderzenie nie 
mieckie. 


Francja, wyposażając swą 
wschodnią granicę sznurem no- 
woczesnych fortyfikacyj, stano- 
wi dla wojsk  nieprzyjacielskich 
przeszkodę trudną do pokonania. 

Najłatwiejszą „bramą wypado- 
wą“ do Francji pozostaje więc 


me” U "UNA """" oo 
a 


> Po raz pierwszy w Kraju. Od stóp do głowy może 


wysyłamy: | 


zamszowy, To 
bo tylko za 21 
zamówienie za 


Firma 


UWAGA! UWAGA! 
stanowiliśmy celem 
do każdej 10-ej paczki 


3 wpłatą i0 zł. Prosimy zamawiają 


się każdy ubrać u nas za grosze, bo 
TYLKO ZA 21 zł. 50 gr. 


ieżeli towar się nie podoba, 
Zamówienia prosimy adresować: 


gotowe ubranie nięskie iesienne Jub 


zimowe (spodnie, kamize!ka i marynarka od Nr. 46 
do 52) uszyte p-g. ostatnich modeli, 1 elegancka ko- 
szulę dzienną z krawatką, | 
najmodniejszy (różne kolory). | parę skarpetek jed- 
wabnych, 3 chusteczki do nosa i 1 elegancki pasek 


nięski kapelusz włochaty 


wszystko razem wysyłamy za grosze 
zł. 50 gr. — każdemu na listowne 
zaliczeniem pocztowem. Bez ryzyka, 
zwracamy pieniądze. 


J} SZYFFER. Łódź, 


ul. Piotrkowska Nr. 28. Skrzynka pocztowa Nr. 490. 
Nie bacząc na miniinałne ceny naszych towarów, po- 
pozyskania jaknaiwiekszei ilości křentów, dv: 

premiową książeczkę 


oszczędnościową 1 .A.4, 
cych, aby podawali dokładny adres 


Belaja: „Plan . Schliefena z roku 
1914 jak dotąd nic nie stracił na 
aktualności. Z grożącego niebez- 
pieczeństwa, Belgja .zdaje sobie 
sprawę. 

Budowa fortytikacji wymaga 
dużego nakładu pracy i kapitału, 
siłą rzeczy musi być rozłożona 
na dłuższy okres i wykonywana 
etapami. Niemniej -ważnem. zagad 
nieniem była reorganizacja prze- 
mysłu i stworzenie nowych gałę- 
zi produkcji. 

Do wojny światowej nie ist- 
niał w Belgji przemysł lotniczy. 
W zrozumieniu konieczności po- 
siadania tego wążnego odłamu 
przemysłu, stworzono fabryki, 
mogące zaspokoić w dużej mie- 
rze zapotrzebowanie sprzętu lot- 
niczego dla armji. Jedną z takich 
fabryk są zakłady lotnicze Stam- 
pe i Vertegen w Antwerpii. 

Ostatnio do lotnictwa belgij- 
skiego został wprowadzony dwu 
osobowy samolot tej fabryki. 
Jest to lekki dwupłatowiec, uzbro 
jony w dwa karabiny maszyno- 
we z silnikiem Amstrong 350 km. 
Belgja będąc krajem o stosunko- 
wo nielicznych rezerwach ludz- 
kich, musi ten brak pokryć dob- 
rem wyposażeniem  technicznem 
swej armji. 

Ogólna liczba powołanych pod 
broń w czasie wojny Światowej 
wynosiła 380 000 ludzi. W przy- 
szłej wojnie liczba ta prawdopo 
dobnie zwiększy się 

Uzbrojenie dla wojska jest do- 
starczane przez znane zakłady uz 
brojenia Fabrique Nationale, któ 
re produkują również broń myśli 
wska, samochody i motocykle. 
Należy zaznaczyć, że przygoto- 
wania belgijskie są wyłącznie na 
tury defenzywnej. Polityka tego 
kraju jest wybitnie pokojowa, nie 
zamyka się jednak oczu przed 
r orożaceim 


jest państwem jednolitem. Pomię 
dzy Wallonami i Flamandami są 
pewne rozdźwięki, które z pew- 
nością korzyści nie przynoszą, a 


|utrudniają tylko rzetelną współ- 


pracę. Pamiętne są wystąpienia 
aktywistów flamandzkich, którzy 
zupełnie innem okiem patrzyli na 
wojnę z Niemcami, aniżeli ciążą- 
cy ku Francji Wallonowie. 

Naogół poprawne stosunki we 
wnętrzne zawdzięcza Belgja kró- 
lowi Albertowi, który swym nadz 
wyczajnym taktem i autorytetem 
łagodzi powstające konflikty, nie 
pozwalając im przybrać niebez- 
piecznych rozmiarów. 


Farmazoni znów grasują 


(—a) Mimo ciągłych alarmów 
prasy znajduje się jeszcze wielu 
naiwnych, którzy padają, ofiara- 
mi farmazonów. Są bowiem na- 
iwni, którzy wierzą, że w dobię 
kryzysu można za kilkadziesiąt 
złotych kupić brylant, wartości 
kilku tysięcy złotych. No i oczy- 
wiście po niewczasie dowiadują 
się, że padli ofiarami zawodo- 
wych oszustów. Ostatnio wypad 
ki tego rodzaju nie są Zbyt czę- 
ste, ale tem nie mniej policja sta- 
le otrzymuje skargi ze strony O- , 
szukanych. 


Przypadkowo zupełnie podsłu- | 
chałem rozmowę dwóch kobiet w į 


tramwaju z których jedna opowia 
dała o swej przygodzie. Była tam 
mowa o kupnie brylantów za 147 
złotych, choć brylanty miały war 
tość 2.300 złotych. Niewiasta 
przyznała sie, że została oszuka- 
na. Charakterystycznem jednak 
było, że owa kobieta, do chwili 
spotkania ze znajomym była prze 
konana, że jest posiadaczką ma- 
jatku. Miała tak nieograniczone 
zaufanie do... oszustów. że była 
gotowa do oddania całego majat 


niebezpieczeństwem i|ku, którym w owej chwili rozpo- 


aera sio je w każdym wypadku |rzedzara, Oszuści okazali się jed 


*ZABEWAAĆ: 


ak dźentelmenami i wzięli tylko 


jn 
„Nie zapominajmy, żę Belgia nie | 147 złotych. 


239 352 455 632 33 44 716 38 900 38 
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56 930 56521 604 052 57032 16 155 612 
788 885 9G 546 5BAI5 502 23 78 549 
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CZWARTEK 


Kat. św. Piotra 


Ze sportu 
ima || aj 


Lekkoatletyezne zawody 
zimowe na hali 


Dnia 29 stycznia br. odbędą się na 
hali Okręgowego Ośrodka WF. w Kra- 
kowie przy ul. Zwierzynieckiej L. 26, 
zimowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
pań i panów, organizowane przez Ža- 
rząd KOZLA. 

Program panów obejmuje: bieg 30 
i 800 m. (około 10 okrążeń) 3. x. 2. 
okrążenia skoki wdal z rozbiegiem, 
skok wzwyż i pchnięcie kulą. 

Program dla pań: bieg 30 i 200 m. 
(około 2 i pół okrążenia) 3. x 10 okrą- 
żeń, skoki wdal z miejsca i rozbiegu, 
skok wawyż i pchnięcie kulą. 

Klub, który zdobędzie największą 
ilość punktów osobno w konkurencjach 
pań i osobno w konkurencjach panów 
otrzymuje nagrody ofiarowane przez 
prezesa KOZLA p. płk, Wójcickiego. 
Rozatem zawodnicy, którzy zdobędą 
pierwsze miejsca otrzymują dyplomy. 

Zgłoszenia należy nadsyłać w raz z 
wpisowem, które wynosi 20 groszy od 
zawodnika i konkurencji do dn. 24 hm. 


na adres KOZLA. Zwierzyniecka 26. 


Walne Zgromadzenie 
KS „Garbarni*' 
Doroczne Walne Zgromadzenie KS. 
Garbarnia odbędzie się 28 stycznia br. 
o godz. 10 przedpołudniem w sali do- 
mu przy Rynku Głównym 45 il. p, 

W razie braku kompletu Walne 
Zgremadzenie odbędzie się w pół go- 
dziny później, przyczem uchwały nastę- 
pnego Walnego Zgromadzenia, są wa- 
żne bea względu na liczbę zebranych 
członków. 


Zawieszone kluby piłkarskie 
Zawieszone zostały następujące 
Klaby Piłkarskie za niewyrównanie 
należności na rzecz KZOPN. 
Siła-Kraft, Bierzanowianka, Bocheń- 
ski, Gwiazda - Sztern, Birek, Kabel, 
Metal, Maraton, Nadwislan, Polonia, 
Patria, Sokół-WieJiczka, Szczakowian- 
ka, Samson, Siła-Kraków, Trzehinia, 
Unia, Warna, ZMS, Zwierzyniecki, 
ŻTS., Związek Strzelecki, Wisłoka, 
Strzelec Niepołomice, Bar-Kochha, 
Dąbrowia, Ari, WKS 16 p p., Sande- 
cja, Rakowiczanka, Legjon. Olimpja, 
Prekocim Lechja i Podgórze 


Cennik dla akuszerek 


Warszawa 17. l. (Tel. własny) 

Władze administracyjne wy- 
dały cennik dla felczerów i po- 
łożnych. Honorarjum felczerów 
za zabiegi dokonywane na mieś- 
cie wynosić będzie od 3 do 4 
złotych. Akuszerki przy poro- 


dzie mają otrzymywać 40 zł. 
Wydanie taksy spowodowane 
było licznemi zatargami, zdarza- 
jącemi się na tem polu. 


Skandal w Fordonie 


Redakcja „Dziennika Bydgo= 
skiego“ otrzymała informację od 
jednego z czytelników, że w 
więzieniu w Fordonie wystawio- 
no, celem umoralnienia przeby- 
wających w więzieniu kobiet, 
„Jasełka. :W przedstawieniu 
tem rolę Matki Boskiej powie- 
rzono Gorgonowej. 

Pismo bydgoskie, podając tę 
informację, nazywa to skanda- 
lem, a nawet prowokacją.: Isto- 
tnie, jeżeli wiadomość ta jest 
ścisła, trudno dla niej znaleźć 
dostatecznie dobitne określenie. 


Ruth Sorel- Abramowicz 
w ,„Bagateli* 


Zapowiedź recitalu tanecznego młodej 
s tak już znakomitej tancerki jak Ruth 
Sorel-Abramowicz wywołała w Krako- 


wie u szerokich rzesz miłośników tańca 
artystycznego niebywały entuzjazm. | 

Szyscy pamiętamy jej olbrzymie su-, 
kcesy po występach w Warszawie, gdzie | 
mając bardzo dużą i bardzo dobrą kon-, 
kurencję zdobyła pierwszą nagrodę P.. 


KRONIKA KRAKOV 


W daiu wczorajszym koło go- 
dziny ló.tej na przechodzącą 
Lolę Ader spadła szyba, która 
wyleciała z okna Ill. piętra przy 
ul. Szewskiej. Szyba zraniła A- 


Pod rozwagę kamienicznikom! 


W kamienicy p. Bernarda 
Miihlsteina przy ul. Kołłątaja w 
Krakowie mieszka bezrobotny 
Eljasz Fallek z żoną i dwojgiem 
dzieci. Ponieważ p. Fallek od 
2-ch lat nie płaci czynszu (48 
zł. miesięcznie), sprawa oparła 
się o sąd, a bezrobotnemu lo- 
katorowi groziła eksmisja. 


Niesnaski rodzinne powodem samobójstwa 


Przy ul. Lea 201 w Krakowie, 
Teresa Pawlikowa, lat 67, zaży- 
ła wczoraj rano większą ilość 
proszków nasercowych w zamia- 
rze samobojczym. 


W sądzie okręg. we Lwowie 
toczyła się rozprawa karna prze- 
ciwko żonie docenta Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego w Krakowie 
p. Marji Szmidawej, oskarżonej 
o występek z art. 201 k. k. 
który brzmi: 

Kto przez złośliwe uchyłanie 

się od wykonania ciążącego 

na nim obowiązku łożenia na 
utrzymanie osoby najbliższej, 


|wie ratunkowe, które 
|wizorycznym opatrunku 
|wiozło ofiarę wypadku do szpi- 


derową tak niebezpiecznie, iż 
trzeba było zawezwać  pogoto 
po pro- 
prze- 


| W sądzie doszło atoli 
|jugody, a mianowicie, p. Miibl- 
stein darował bezrobotnemu lo- 
katorowi cały zaległy czynsz, 
|a na przyszłość zniżył mu czynsz 
z 48 na 30 zł. miesięcznie. Po- 
stępowanie p. Miihlsteina za» 
sługuje istotnie na pochwałę. 


nicznicy krakowscy poszli za 


Przyczyną desperackiego kro- | 
ku staruszki stały się niesnaski | 


z córkami, które trwały dłuższy 
czas. Do Pawlikowej zawezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
| AES NE O O od ooconanccj 


do przykładem swego kolegi i szli 


A 


Fatalny wypadek przy ul. Szewskiej 


tala św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny. 

Na miejscu wypadku 
się wielki tłum ludzi, 


zebrał 


na rękę bezrobotnym lokatorom, 
przez bądź umarzanie zaległych 
czynszów, lub rozłożenie tychże 
na raty, a wysokie czynsze obni- 
żyć do granic możliwości, a 
włedy byłoby mniej eksmisji i 
lokatorzy byliby wstanie płacić 


Byłoby wskqzanem by kamie- |czynsz regularnie. | 


do ambulatorjum pogotowia, 
gdzie przepłukano niedoszłej sa- 
mobójczyni żołądek, poczem 
przewieziono ją na oddział we- 
wnętrzny szpitala św. Łazarza. 


który zarządził przewiezienie jej | 


(, lub do konieczności korzy- 
| stania ze wsparcia podlega 
| karze więzienia do lat 3-ch. 
Niezwykła ta sprawa przed- 
|stawia się następująco: Blisko 
30 lat służył u ojca oskarżonej, 
| prof. uniw. wow., zmarłego przed 
dwoma laty, Ignacy Barbach. 
| Tuż przed śmiercią profesor 
'sporządził testament, w myśl 


Rozprawa Karma przeciw zonie docenia U. J. 


: doprowadza tę osobę do nędzy którego nałożył obowiązek za- 


|pewnienia staremu słudze i jego 
(rodzinie przyzwoitego utrzyma- 
nia do końca życia. 

Akt oskarżenia zarzuca pani 
Szmidowej, że zataiła zapis ojca 
i nie dawała staruszkowi ani gro- 
sza. Barbach nie mając środków 
do życia, musiał w końcu żebrać. | 

Obcenie sprawą zajęła się pro- | 
kuratora. Rozprawę odroczono. | 


Nieudałe oszustwo na szkodę P.K.0. wKrakowie 


Do gospodarczego zakładu kre- 
dytowego w Krakowie wysłał 
Leon Lisiewski pismo z prośbą 
o podanie warunków nabycia za 
gotówkę większej ilości obliga- 
cyj pożyczki inwestycyjnej. 

W kilka dni później Pocztowa 
Kasa Oszczędności w Krakowie 
otrzymała list polecony nadany 
z agencji w Zbuczynie z wyka- 
zem wpłaty w obrocie czeko- 
wym na sumę 32.500 zł. na kon- 
to gosp. zakł. kredytowego w 


Krakowie, dokonanego przez Li- |czego w Krakowie, a nie 


siewskiego. 

Wskutek tego P. K. O. w Kra- 
kowie powiadomilo właściciela 
konta o wpływie powyższej kwo- 
ty. Nazajutrz do kasy P. K. O. 
w Krakowie zgłosił się niezna- 
ny osobnik, podający się za u 
rzędnika zakł. kred. z żądaniem 
wypłaty tej sumy. 

Przy legitymowaniu powstało 
pewne nieporozumienie. Okazał 


on legitymację Banku Spółdziel- 


Go 
spodarczego Zakładu Kredyto- 
wego. Urzędowi pocztowemu 


legitymacja wydała się podejrza- 
ną, wobec tego zwrócił się on 
do agencji pocztowej w Zbuczy- 
nie, celem sprawdzenia kto do- 
konał wpłaty 32.000 zł. W od- 
powiedzi dowiedział się że wo- 
góle wpłata taka nie była doko- 
nana. Władze bezpieczeństwa 
prowadzą energiczne dochodze- 
nia celem wykrycia oszustwa. 
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Wyrodni rodzice Z giełdy pieniężnej G-ożny pożar klasztoru 


skazani na śmierć 


Sąd przysięgłych w Gorze- 
wie skazał na Śmierć 33-let- 
niego robotnika rolnego Franza 
Spóhr oraz jego 21-letnią żonę 
za zabicie 5-miesięcznego dziec- 
ka. Powodem zabójstwa był fakt 
że Spóhr stracił pracę i chciał 
wrócić do Berlina w czem dziec- 
ko było mu przeszkodą. 


Epilog krwawego wesela 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł ja- 
ko oskarżony Józef Sułowski 
lat 27, robotnik z Konar oskar- 
żony o to, że dnia 22. II. 1933. 
we Włosach będąc na weselu 
u Franciszka 
sprzeczkę z Górnisiewiczem i 
Chrobakiem, poczem pchnął 


Nowaka wszczął | 


Wczoraj w godz. przedpołu- 
dniowych na krakowskim rynku 
pieniężnym zaznaczyła się dalsza 
zniżka dolara St. Zj. A. P, 
który w obrotach prywatnych 
osiągnął kurs 5'45—5'48, Bank 
Polski płacił 5'45. Marka niem. 
nieco słabsza, notowano ją po 
kursie 2.095—2.105, Bank Pol- 
ski płacił 2.09. 


Samobójstwo radcy miejs«iego 


W szpitalu miejskim w Gru- 
dziądzu popełnił samobójstwo 
znany działacz polityczny i dłu- 
goletni radny miejski z ramienia 

P. S. Stanisław Szumski. 

Powodem samobójstwa była 

przewlekła choroba nerwowa. 


Znowu krwawe zajścia 


w Palestynie 


Jerozolima 17 stycznia. Z Haify 
donoszą, iż doszło tam wezoraj 


Prezydenta R. P. Najpoważniejsza kry- nożem Górnisiewicza w lewą |do ostrego starcia między bo- 


tyka podzieliła w zupełności entuzjazm 
publiczności, wyrażając się w najwyż- 
szych słowach o walorach tańca Rutb| 
Sorel-Abramewicz. Artystka wystąpi | 
z jedynym recitalem w sobotę dnia 20. 
stycznia br. o godz. 815 wiecz. | 

Bilety ze względu na spodziewany 
napływ publiczności uprasza się wcze- 
šniej nabywać przy kasie teatru „Ba- 
gatela“. 


pachę, skutkiem czego tenże 
przeleżał w łóżku około 20 dni. 
Oskarżony do winy się nie po- 
czuwa. Celem przesłuchania 
świadków rozpawę odroczono. 
Rozprawie przew. s. o. dr. Bo- 
bilewicz osk. prok. dr. Panek, 
bronił adw. dr. Gabriel. 


jówką arabską a grupą żydów, 
|w czasie której dwie osoby od 
niosły ciężkie rany. 


Wśród Arabów panuje zno-. 


wu olbrzymie podniecenie, wo- 
|bec czego zachodzi obawa no- 
wych krwawych rozruchów w 
najbliższych dniach. 


00. Franciszkanów 


Wczoraj wybuchł groźny pożar w 
klasztorze św. Józefa koło Wald- 
breitbach, będących domem ma- 
cierzystym Ojców Franciszkanów 
Pożar powstał na poddaszu w 
lewem skrzydle wielkiego kom- 
pleksu budynków .i w krótkiej 
chwili objął całe górne piętra. 
Do godz. 10-tej przed południem 
15 sal paliło się jaskrawym pło- 
mieniem. 

Straż pożarna z Neuwied oraz 
10 straży okolicznych dokładają 
starań, płomienie nie prze- 
rzuciły się na pobliski kościół 
oraz szpital, z którego chorych 
usunięto pospiesznie do główne- 
go budynku. W chwili obecnej 
przebywa w domu św. Józefa 
oraz w domu Marji (siedziby ma- 
cierzystej Franciszkanek) około 
1200 chorych umysłowo niewiast 
i mężczyzn. i 


Zdolny akwizytor 


do zbierania zamówień | 


na druki zostanie przy- 
jęty. Zgłoszenia do Adm. 
Ost. Wiadomości Krak. 
Kraków, Na Gródku 2. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITĄS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 
Sora Wojew. Krakowskiego Karola 
Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 
wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Czwartek 7:30 wiece.: 
Jaśnie Pana“ 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Czwartek 8'45 wiecz. : „Przeklęty“ 


Co grają w kinach krakowskich? 


Adra. „Wyrok życia“ 

Apollo „Zamarła Echo“ 

Atlantic: „Pożegnanie z bronią“ 
Dom Żołnierza: „Szampańskie życie" 
Muzeum: „Zew Ziemi“ 

Promień: „Gdybym miał miljon“ 
Słońce: „Szpieg w masce" 
Sztuka: „Pieśń Pogasina ' 

Świt: „Zapomniana melodja'* 
Uciecha. „Testament dra Mebuze" 
Wanda: „Obiad ożd-ej” 


RADJO 


Czwartek 18 stycznia 1934 

Kraków. Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 11.40 Transm. z Warsz., 11.50 
Wiadomości bieżące, 11.57 Hejnat, 
12.05 Płyty i wiadom. meteorol., 15,25 
Transm. ze Lwowa i Warsz., 17.50 Płyty, 
1800 Trausm. z Warsz. 19.90 Program 
na dzień nast., 19.05 Skrzynka poczto- 
wa, 19,20 Rozmaitości, 19.25 Traasm. 
z Warsz. i Lwowa, 19.43 Wiadomości 
sportewe, 19.47 Transm. z Warsz. 


„Testament 


Dyżur nocny aptek 
Grodzka 22, Plac Matejki 2, Wybi- 
ekisgo 1, Rakowicka 12, Dietla 35, 
Podgórze Kalwaryjska 27. 


Obfity plon policji 

Policja krakowska aresztowała wczo- 
raj Dawidowicza Henryka, lat 17, na 
gorącym uczynku kradzieży skarpetek 
w czasie targu w Rynku Głównym. 

Szafarcyk Annę, lat 21, ałużącą, za 
porzucenie swego 10-dniowego dziecka 
płci żeńskiej, w bramie domu przy ul. 
Krasińskiego. 

Szczurek Marję, lat 23, za kradzież 
I płaszcza i futra, wart. 550 zł. na 
szkodę Józefa Ganza, zam. przy nl. 
Podbrzezie 2, u którego pełniła obo- 
wiązki służącej i po dokonaniu kra- 
dzieży zbiegla. 

Króla Władysława, lat 26, na gorą- 
cym uczynku kradzieży paczki z wozu. 

Kurpiela Adama, lat 25, bezpośred- 
nio po dokonaniu kradzieży paczki z 
wozu na szkodę Metzendorfa. 

Nędzę Władysława, lat 35, zam. przy 
ul. Gęsiej 30, na gorącym uczynku o- 
szustwa pierścionkowego oraz xa inne 
podobne oszustwa. 


Z widłami rzucił się na 
sekwestratora, bo zajął mu 
krowę 

Dnia 11 listopada 1933 r. se- 
kwestrator urzędu skarbowego 
w Skotnikach niejaki Jan Gło- 
wacki przybył do domu Fran- 
ciszka Stolarczyka, robotnika li- 
czącego lat 39, celem zajęcia 
krowy za podatek zaległy. 

Zirytowany tem Stolarczyk 
porwał za leżące obok widły 
i rzucił się na Głowackiego, ten 
zaś widząc co się dzieje zbiegł. 

Oskarżony Stolarczyk stanął 
wczoraj przed sędzią drem Za- 
lipskim w Krakowie i do winy 
się poczuwa, broni się jednak, 
że chciał sekwestratora  nastra- 
szyć, a podatek miał już zapła- 
cony, a po przeprowadzonej roz- 
prawie sąd skazał Głowackiego 
na 1 mies. więzienia z zawiesze- 
niem na 2 lata. ? 


Oskarżał prok. dr Mrażek. 


Bandyci podpalili 
ołtarz w kościele 


W Kasince Małej, pow. Lima- 
nowa spalił się onegdaj ołtarz 
w kościele. Przebiegu pożaru 
nikt nie widział, jedynie kościel- 
ny zauważył brak ołtarza wie- 
czorem, gdy przybył dzwonić na 
Anioł Pański. W ołtarzu tym 
znajdowały się drogocenne wota, 
poświęcone Matce Boskiej Ró- 
żańcowej. Przy uprzątywaniu po- 
piołów nie znaleziono najmniej- 
szego śladu, ani złotego zegarka, 
ani korali, ani srebrnych serc 
i t. d. Policja dotychczas nie 
wpadła na ślad złodziei drogo- 
cennych wotów i na ślad pod- 
palaczy. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w pęł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Odpowiedzialny /edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


—————— 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 
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